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powstają .wskutek złego funkcjonowania wątroby. Wątroba. j eilt filtrem 
dla krwi. Za11ieczyszczona krew może powodować szereg · roz­
mai tych dolegliwości : bóle artretyczne, łamanie w kościach , bóle 
gło"'.Y· P?denerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, mesmak w us.tacb, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obs~r~kcji , plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, Język obłożony . Choroby złej przemiany materii niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą ku· 
racją jest normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudzieatolet­
nie doświadczeni·e wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany 
materii, ćhronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtauee, 
~yłości, ariretytmie mają zastosowanie zioła „Cholekin•z•• 
H. Niemojewskiego Broszury bezpłatne wysyła labor. · fiz. ebem, 
„Cholekinilza" H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy - Świat, · 
oru apteki i si.łady apteeue. ~ · . . . · 

Krwawe starcie włosko -I rancuskie 
• na p ogr aniczu 

szalka Badoglio do Libii, jak 
tównleż wzmo~nienie sił fran­
cuskich V'i Twiitiie. 

PARYŻ. Pogłoski o krw~wycb 
i::~arciach francusko - włoskich, 

Tunisu • I 
jakie miały mieć miejsce w pią­
tek na pograniczu 'l'unisu i Li­
bii, nie znalazły wczoraj żadne­
go potwierdzenia. 

Francuskie ćzynniki oficjalne 
w Tt1nisie, do których dtienni-

włoskiej 
karze zwr6cłli się tełefonkznie 
o wyjaśnienie, uświad<'Zają, że 
nic im o tym ni.a wiadomo. 

W godzinach wieczorowych 
francuskię M.lnisterstwo Spraw 

L.b •• „ 
I li. 

Zagranicznych zdein.entował6 
stanowCZG obiegające .w Paryh 
pogłoski o starciu między woj­
skami francuskimi i wło$kłttii 
na pograniczu Libii i Tunisu. 

PARYŻ. Informacje, których 
ofkjalnego potwierdzenia nie 

· można uzyskać, otrqmane wczo 
raj po ttołudniu w Paryiu, do­
noszą o krwawym starciu, jakie 
ł dni temu miałit nastąpi~ na po 
·graniczu francuskiega Tunisu i 
włoskiej LHr1.i. 

Starcie, w którym padły ofia­
ry po obu stronach, wydarzyło 
się w ubiegły piątek aa tle incy 
dentu gra»iczn~-0 pomięd~y pa­
trolem włoskim i oddiiałem frau 
cuskim. 

Arcrbiskup Genui Papieżem I 
Coraz więcej kardynałów przybywa do Rzymu 

Zajście to miało mieć . mi~js~ 
w pustyni w punJrde oddalonym 
o 40 km na południe od miej· 
1towośc1 Ben Garden. 

Incydent powyższy miał być 
przyczyni\ nagłego wyjazdu mer 

MIASTO WATYKA~SKIE. 
Zjazd kardynałów jest coraz li­
czniejszy. W chwili obecne] na 
ogólną liczbę 62 kardynałów ba­
wi w Rzymie 54. 

arcybiskupa Genui, kardynała 
Piotra Boetto. Jest on Jezuitą i 
liczy 68 lat. 

:kardynał Boetto przed otrzy­
maniem kapelus~a kardynalskie 
go na Konsystorzu w dniu 16 
grudnia 1935 r. był zastępcą ge-

nerał.a Ojców - Jezuitów księdza 
Ledochowskiego. 

Jest to człowiek niezwykle wy 
kształcony, odznaczający się głę 
boką kulturą duchową. 
Kardynał . &etto we odgty~ 

wał dotyi!hczas tfJli politycznej, 
jest jednakże dobrze wlclzian.y 
przez sfery rządowe włoskie. 

W kołach katolickich wskazu­
ją, że od bardzo dawna na tro­
nie papieskim nie zasiadał za­
konnik. 
' Min.· Ciano w dradze 

da Polski 

Wczoraj przybyli arcybiskup 
Kolonii kardynał Schulte oraz 
zamieszkały w Paryżu rektor 
tamtejszego i11stytutu katolickie 
go i członek Akademii Francus„ 

lzyM Od· kiej, sędziwy kardynał Baudrłl~ 
J•td włoskie. lart. 

Nowa 11alitJka · Cze,ho Słowacji 
· . w ołwletleniu ministra Chvalkavskre10 . go mintstra Nie przybyli dotychczas kar-

Spraw Zagra- dynałowie południowo - amery-
nieznych hr. kańscy Ccpello z Buenos Aires i PRAGA. -

Ciano dó War- Leme da Silveira Cintra z Rio Minister Spr. 
szawy nastąpi de Janeiro, arcybiskup Bostonu· .Żagr: Chval• 
dziś wieczo- kardynał O'Connell i arcybiskup kovsky z..lo~ 

rem. Wrocławia kardynał Bertram. żył wczóraj 
Ministrowi to- Czterech kardynalów włos- na posi.edze~ 
warzyszyć bę- kich, wśród których znajduje się niu sek.re• 
CU.: ambasador MIN, OJANO arcybisku Florencji kardynał tany i de1ega~ 
Buti~ dyrektor spraw europej- della Costa, powróciło do swych tów · prowi1v 
&kich i śródziemnomorskich w diecezji, celem załatwienia cjonalnych 
Min. Spr. Zagr.

1 
minister hr. spraw bieżących. Przybędą oni et.eski.ej parti.i 

l/itetti, dyrektor ogólnych spraw ponownie do Rz}rmu w przed- jedln<>ści ·Mro" OłlVALKOVSKY 
p0litycznych, minister Bonll.rel- dzie.ń zwolanią. conclave, które dowej wyczerpujące sprawou:ł:a 
li, dyrektor protokółu dyploma- - jak wiadomo - ma się ze- nie o sytuacji zewnttl'Zln.0 poli• 
tycznego, p. N'atali, szef sekre- brać w dniu 1 marca. tycznej. 
t:ariatu ministra, oraz dwaj se- Przypuszczalnie wszyscy kar- Mirus,ter za.znaczył m . . i~n., ie 

· lecz nie ·dbali.~. bezpieczeństwo I Kampania, nawołttj4ca do po.. 
yvłaisuego kra1u • wrotu do dawhych ltletod, mu-

Obecna polityka zagraniczna si być zwalczona wsnlkiini środ 
Cz.echo ~ Słoiw21cji - oświa.d„ kami, gdyż nie zrozumienie du1 
czył mini5ter - jest rueuolaga~ cha czasu, jest przestępstwem 
ną konsekwencją prtewiniień przeciwko własnemu narodowi. 
wspo.mniianych l<rytyk6w. 

Utrzymanie dobrycll · stosun~ 
kóW z ~teszą stanowi nie tyl~ 

' ko wytyc:z:mą polityki zagranicz 
· nej u:ądu, jest ono także ko$ 
nie-cz.nością wewnętrzna " poli$ 
tyczńą. · ·. 

Gruipy narodowe w Czec:ho ' 
Słowacji nie otrzvmaią żadnvcb 
przywilejów, 1ee% korzvstać l;tę" 
clą z takich samych UJ)rawnień. 
które przysługują samym <Ae• . 
chom. 

Anglia 116idzie na reke Arabom uetarze o.sobiści. dynałowie w liczbie 62 będą u- jedY'nym celem czecho $ słówac 
Tym samym pociągiem wyjeż czestniczyli w concic.ye.. , kiej polityki za.gtmici.nei jest u Emigrada do Palestvnv bedzle ogr1nic1on1 

dża do w~rszawy ambasador R. W kołach watykansk1ch mo- trzymanie terytorium· państwo~ 
P. przy Kwiryrtale dr. Wienia-' wi się ostatnio bardzo dużo () wego w jego obeopych grani~ K LO N Dl~ 

(. wa - Długoszowsk;i z małżonką. kandydaturze n„ tron papieski cach orespon en 
t ·--------~-~--mu11121 5 M'. . ._, . t ATE dowiadu ~-- a 1mster roz.prawu s1~ n.i..-;. ęp · e · i -e na 

l „ • « • I d d z11c1'"1" nie ostro z krytykain'Li nowej I t ę, !-\ eg1on1sc1 W OSCY o JSDO „ lin.~i zewnętrzno - poli~yczneJ. p~&i!%~:~a · d ł · t ktony „przt!'Z. 20 lat głos.\lt szwn b. . el az o osta eczneuo zwrues wa I ne haisła o pacyfizinie i roztbro· 1tetu a.n~ • 
RZYM. Gep. Franco wysłałkłony wraz z zapewnienlem, że 

1 

jen.iu, podjudzając ·równocześ• rJ' ~goD~~d 
do Mussoliniego następującą de- legioniści włoscy stoją do pań- n1e naród do wojny, którzy ł a_c. i b 
peszę: skiej dyspozycji aż do ostatecz- troszczyli się o Genewę i bez• i z ozy 

0
' ~zer• 

P k 
• . 

1 
„ k neg~ zwycięstwa." pleczeństwo granit abisyńskich, ny b~apor k 

0 
MAC· DONALD 

11, „ o za onczemu ~ampanu ·a- · prze 1e-gu on • -· 
0, talońsk.iej odbyłem w Barcelo- - ferencji pale~tyflskiej. 
~· nie przegląd armii zwycięskiej, Za"e·w, urh11dźC'óW 'bi.· SZD8ńskich „ . . ' Raport pdtwrerdtił' . ostatnie 
i~ której częścią są znakomite od- wi~don,'lośei, ie konferencia stoi 
M działy legionist6w włosk~ch. zagtata brOWi'R(j~m ·fr8.RCUSkim w :Ptzededniu fiaska l, że 'P,r::e4 

Podczas przemarszu tyc_h okry- PARYZ. _ 
1 

na. o\;>szap;e departamiintu, za- stawicieJe rz.'ądu skłania;ą si'ę. do 
tych chwałą woji>k narod hisz- t'rcmi.er Dala- , n1ieszkałego zaledwie przez 217 kompr611lisu . n11ędzy stanowis~ 

c pański w:tnosił okrzyki nd. cześć dier przyj4ł 1·.·· tys„F'rancuzów. ·" ldem żydów i Arabów, specjał 
Włoch i ich wodta. Do ~ntuzj~- wcMraj Mie~ i nie · w . riafwah;1ieiszym punkcie 

I~ stycznych pozd10wień armii hl- gac:ję, lfóżt,ną ~·, Delegacja domagała się prze- dy,~kusji, t. j. emigracji żydow• 
szpań:;kiej dla swych kolegów 1 t łożenia .. wi.,,i,.szości obo-t:ów dla skiei· cl.o ' Pale~tyny. 
włosldth dołączani rooj~ najle;_ '-.. par am(>n a- "''9' Ni ul · w' t 1· $. • • p e p d owi nia „ rzystów oraz uchodźców do il'ltlych części kra . . e ega ą p 1wo:sG(, ze 
sz .oz .r. e · . . burm ::.trz5w . ju. Po audi.encji delegac,l oświad r~ąd angielski zmuszony będzie 
Mussolm1 odpow~edzial w na- d<ópartct ·M::tlt•i . czyli przeds.tawicielom _,rasy, iż do n.al':zucenia kooferen'.cii włas 

, stę.pnjąc;-ch słowach: wschodnici; ?i premier~ t>~ladier wyt,aził na- nego planu; Plain taki rtie będ:z..ie 
,,Dtiękuję panu za zaszczyt, renejów, która dzieję, że. t.o'zwoj wydarzeii po- miał n.1 celu zasadniczego roz-:1 

którego doznali legioniści włos- przedstdwiła .. Prem. l'.>A11-\.Dl~R.. lityczrtych :w Hiszpanii · umozli- wiązania kwe~tii palestyl\skiej, 
cy, defilując przed paPern w Bar memoriał,, zawierający lic2!ne za wi pritwdopodoonie już , w naj- lecz obli.czony będzie na krotŚ!ą 
celonie, odzyskanEj dlo wiel- żalenia z powodu wielkich trud- bliższym,. czą.sie powrót. przewa- metę, dążcie iedyrii-e ct·o przy• 
kiej i wolnej Hiszpanii. Pn.esy-: n0ści, związan:r,ch ~ pobytem. żającej ' <'7.ę.*d u.chod7.ców db Hi ł ,.,- rócenia pokoiu w kraju.,· 
łarn , panu najs2rdecznieisze u- 240 tvs. uchodźców hiszpańskich - szpaniiJ : ;':., We<łług wiado1no·śoi i kół -do 

. """':. „_. ' 

I brze poinformowanych rąd 
angMsld p61dzie raczej na ro­
kę Arabom, kieruiłc slę w 
pierwszym rzędzie dą.ienłem po 
zyskania sobie 1)a6stw •b• 
skich i Egiptu dla wzgltci6„ 
strategii imperialnej. 

Naleiy się więc · spodzitwać 
utr:eyfn.1;nia dotychczasowych 01 

gtanicteń emigracyjnych or~ 
dalszych ustępstw w legislatu• 
rze palestyńskiej na rzecz Az;v 
bów. 
.. w st~m1ku d~ Żfd·6~ ~ąa 
potwierdzi w zasadzie dtk1a" 
racj~ Bal'foura o ustariow1~niu 
iydowskiej siediiby narodowej 
w Palestynie, oliarow1,1jąc rów" 
noc.ześnie o'bsz.errie tereny na 
kolonizację Żydowską w innycł, 
częściach· Imperium · Brytyjskie­
go. 

. Min„ ·Poniatowski 
na ZamlCu 

Pan Prezydent Rzeczypospobi 
tej pr::yjął wczorai po południu 
ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnvch· l. Ponaatowskiego. 

lor alia• sodawoicza u~ K .. M. :·"..!.,~·:~= ; P~eca :Skład 'Apteczny PAWŁA PODG6RSKIECO :::--J~.....::-:_IJ ________ IJ.:_ _______ i_sz_k_od_n_ilt_ó_w_ roflin u r•wnych w PIOTRKOWIE, Słowa.Id- ia. 
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PElNA TABELI LOTERII 
Pierwsza lcl1sa -1·111 dzień ci11nieni1 

813 927 •76118 48143 284 369 t:91 49111 359 740 89312 90509 778 81 91062 495 760 128109 364 458 896 984 UOU4 
354 437 541 51643 53485 730 891 971 713 74 92203 309 497 645 93232 94431 494 640 742 131583 96 704 874 132819 
551<M 81ł 56192 714 57101 2 206 400 53 692 901 29 31 95074 93 518 54 96002 · 133497 134578 94 906 136449 876 9'26 
711 &ś489 538 188 71 884 S9008 180 30, 403 820 97017 239 98181 284 137749 138192 410 527 29 819 139200 
667 874 80104 10 813 62Q57 63021 549 100728 101933 102S58 104177 333 517 979 140021 91 167 99 464 961 Hl250 
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I I li •1a1nlenle ll«11 >'1 5'Js 14 66S s90 91 610M 
• 106 613 731 830 942 96 62193 212 612 

GŁOWNE WYGRANE. 711 63004 96 492 64182 285 465 595 
stała dzienna wygrana zł. 10.000 798 811 21 65004 200 98 491 545 671 

119dła ria nr. 85394. 88 831 66041 120 242 647 84 778 841' 
Zł. 10.000 na n-ry: 76141 128589 154 67015 305 28 57 ©7 20 31 725 
Zł. 2.000 na n-ry: 39926 83908 68436 46 71 722 808 · 69043 187 313 
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Po l~r ZŁOTYCH 391 578 828 50 86 86'i04 877 87183 
41 407 655 825 56 61 932 88068 72 98 93 . 

12 136 490 1230 410 546 975 2351 400 166 71 +ł7 73 847 89350 438 516 88 
575 94 3304 580 872 4365 485 647 881 708 960 • ' 
506'1 588 8205 687 '1182 171 78 8405 90)25 30 $0 51 910:57 200 12 :Jt 40 
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:: ~1i:f ::9 2:~~4~!~6 ~199 815 
100109 372 648 845 93-ł 73 101100 

30530 76 988 31416 799 32095 386 58 204 fJ7 778 102142 279 409 666 
587 751 93706 59 34340 557 731 73 810 103000 138 370 450 96 678 849 .72 
004 35288 562 69 867 97 38377 37762 986 104122 ~ 500 35 93 +ro 501 862 
88292 820 959 39000 327 863 921 59 105124 211 19 423 572 628 

40289 347 41781 990 43353 44288 M6 109038 244 523 6*3 59 865 107055 143 
'770 981 45488 745 832 46732 47626 994 46 333 595 «fi 95 1~. 13 29 . .SO 
48253 718 49251 73 153 96 280 495 526 35 992 109044 

50059 577 786 894 51366 599 52061 62 130 86 262 362 578 6*9 961 
191 597 647 54060 901 56158 2n 311 635 110472 876 111011 'Zl7 315 64ł n1 
58744 45 59295 472 112104 371 787 836 49 68 906 113019 

60058 724 97 62258 523 37 41 795 288 114079 174 313 664 759 76 115016 
84107 85585 67024 545 68087 482 639 73 130 łł 92 ·2SJ 692 758 9-17 116215 
8'l 69214 334 608 • 928 117005 25 115()1)9 242 319 514 łł 

70048 453 672 71242 659 65 72337 634 ~ 119113 292 553 631 97-9. 
T3049 547 75829 78472 77070 301 764 120123 308 623 731 121i22 90 641 
rs563 79065 321 SM 945 122224 64 332 96 52173 666 123051 

80651 819 964 82136 289 83731 968 257 332 ffl 65 551 868 963 124013 21: 
84154 85065 348 631 86352 653 87850 HS 200 652 97 700 61 955 67 ·12S242 
~15 89824 30 31 959 65 801 916 126158 ł43 527· 98 721 '32: 

90241 978 91726 836 92120 629 93962 93 892 127040 227486 552 128055 152 
~275 402 59 646 96374 471 97404 43 72 67 322 400 48 779 826 129162 293 341 
98118 528 727 99090 253 783 610 756 915 45 

100325 101689 102545 63 791 106044 130039 832 131343 532 7ł 685 780' ·= 
8
i07369 108313 18 924 1os205 82 132154 214 379 568 833 77 83 969 

110419 652 111'104 M 112086 CSS H33413 632 71 764 8 841 61 961 87 
113471 998 114370 4.41 80 608 115246 134217 90 7 562 722 31 891 135179 
. 292 317 35 486 540 667 8Z3 6J, 945 
tl=6~~JJ~9:.r 4:2 ~~~;s 7~~

9:7~ 136134 697 793 137020 54 382 511 6621~ 'J25483 94 126154 312 73 689 827 127535 7tfl.. 138152 .f.35 6 908 10 139163 
il28382 626 129447 i712 820 68 997 

ll0205 131903 18 132133 690 874 H0063 168 232 S6 4'Z1 46 66ł 70 .6 

M0ment aud;encji delegacji kombatantów u Pana Prezydenta R. P. Pan Prezydent rozmawia 
z prezesem ks. Coburg• Gotha w obecności min Kościałkowskiego oraz prezesa Federacji P. 
Z.O.O. gen. Góreckiego, min. Kasprzyckiego i ambasadora von Móltke. 

„ . . ·---------„-
lkcia . przeciw te~rorvstom 
· · działającym . na terenie Szanghaju 

SZANGHAJ. W czwartek je­
den po drugim dą_kanano w Szan 
ghaju trzech aktów terrorysty­
cznych przeciw działaczom chiń 
skim, współpracującym z Japoń 
czykami. Wobec przypuszczeń, 
iż terroryści ukryli się na . tere­
nie konce$ji międzynarodowej, 
władze tej koncesji zgodziły się 

na dokonanie masowej obławy 
wśród zamieszkałych na terenie 
koncesji Chińczyków. 

W obławie .wzięło udział oko­
ło 800 policjantów i żołnierzy; 
aresztowano ponad 200 Chińczy 
ków, których jednak, po przesłu 
chaniu, z powodu braku poszlak, 
wypuszczono na wolność. 

Cała kolonia międzynaroaowa 
żyje pod wrażeniem tych wy­
padków, zagrażających powai- · ·· 
nymi komplikacjami. Czynniki · 
japońskie oskarżają władze kon 
cesji, iż nie są one zdolne utrzy­
mać porządek na podległym im 
terytorium. 
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-i zabltg- !!I rannq;ch 
Bilans akcii terrorystvcznei w Palest1nie 

w ciagu jednego dn a 
JEROZOLIMA. W ciągu dnia wojskowe ujęły jednego z prze­

wczorajszego dokonano szeregu wódców arabskich powstańców. 
aktów terrorystycznych w cen- Aresztowano 30 osób, które 
tralnych i północnych okręgach współdziałały z powstańcami. 
kraju. Oficjalnie komunikują, 
iż ofiarą zamachów padł jeden 
zabity i 5 rannych. 

W pobliżu Samarii oddziały 

Zdaniem przedstawicieli władz 
sytuacja w Palestynie ulega 
stopniowemu odprężeniu. 

Masowa f abrrkacia samolotów 
w nowocześnie urzadzon1ch zakladiHh w Szwajcarii 

BERN. Jak donoszą z Zury­
chu, w najbliżazym czasie ma 
się ukonstytuować z kapitałem 
zakładowym 5.000 OOQ. fr. szw. 
towarzystwo akcyjne „Pilatus", 
mające na celu fabrykację samo 
lotów. Fabryka stanie w okoli­
cy Burgenstock n&d jeziorem 
Czterech Kantonów. 
Między innymi nowoczesnymi 

urządzeniami fabryk~1 będzie dy 
sponowała ruchomymi hafami 

montażowymi, które na wypa­
dek niebezpieczeństwa będą mo 
gły być przesunięte do podziem 
nych galerii, wykutych w skale. 

Towarzystwo zaku-piło już za 
granicą licencję samolotów my­
śliwskich dla armii szwajcar­
skiej. Personel techniczny zo­
stał już zaangażowany. Fabryka 
będzie uruchomiona ieszcze 
pr;zed jesienią r. b. 
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I Wesgt,rcik Potop mów !OSl6w zahamowanJI 
••:.-:.-:.-:.-:.:.::::1 Przy dyskusji nad budżetami Min. Poczt i Tele9r. oraz Sprawiedliwości 
Pechowr żebrak przemawiało 22 posłów - Sprawa uposażeń niższjch 
Stałem na schodach, na pół- funkcjonariuszy pocztowych - Dola listonoszów wiejskich 

piętrze międzr trzeci.in, .a czwar Nawoływania ma.rszałka Makow-
tyrn pi~trem l byłem mn:nowol- sldego oraz li:rrtl'ome uwagi pną 
nym świadkiem sceny, która odnlO&br jednak pewien sukces. Po­
mnie oburzyła do głębi. top mów zosłal saba.mowany. Wczo-

Do drzWl. na trzecim pi0 trze raJsze posieclzenie miało już pneble.g „ zupełnie normalny. Do budżetu Ml-
zapukał żebrak. nisterstwa Pomst l Tdegn.fów zapl-
Otworzyła mn poczciwa gospo salo się 9 posłów. zaś do hadżem 

sia i po chwili wyniosła talerz Sprawiedliwości - 13. 
dymiące)' zupy. TEN BESOB.T PJiZYNOSI 

l>oelllODY 
- Macie tu Iia.rt.oflankę! Na wstępie posledUnfa marszałek 

powiedziaJa dobrodusznie. Makowski sawladomlJ Izbę, h na-
J edzcle na zdrowie! A po tym deszly odpowle!W na dwie lnterpe-

mi talerz oddajcie! ~~~ = = 
- Panie Boże Wielki zapłać! Telegrafów. 

- podziękował jękliwie żebrak, Sprawozdawca pos. &&DOJea pod-
a gdy gospodyni przymknęła nosił. li dzlałaJnośó tego resortu nie 

· tki napotyb na zasą.dnicq lcryb-kę. 
drzwi, rozejrzał się na wszys e Pnedslęblorstwo „Polllb Poczta l Te 
strony i, sądząc, że nikt nie wi- Jetraf" jest wybitnie dochodowe. o­
dzi, wylał zupę do spluwaczki. piały poeńowe q u nas bardzo wy. 
Byłem jak się rzekło oburzo- lłOkie. NaJe!,ałoby przystąpió do Jeb 

· ł' b' Pod edł ' d · renera.lne,I ftiwlzJi. nie można tego ny do ~ ę l.. . sz em 0 ze- jednak uczyni<\ jai ze wzgl~6w bad 
braka 1 powiedziałem mu ostro: I żetowycb.. 

- To świństwo i łajdactwo! POŁObNIE PBAOOWNJKOW 
Jak można tak marnować dary POCZTOWYCH 

Tfoże! • • ~ ==:;l~=ra:=; 
Żebrak spoJrzał na mme ze pocztowych. M61PCY WlkuaJll> te u-

;mutkiem. pos&t.enle ~. w aczeg61no-
- Nieszczęśliwy C:łzisiaj mień śet nH:slyeb funkdonafiuszy Jl!łlł bar 

mam, proszę pana. Pech mnie dao nlakle. Należy podnldć ~ ll-
.1 d . ! tdGnoaóm. Cłęłk.le wa.ranki pracy przes a UJe 

mają pracowniey w agencJach pocz­
towych. Wskazanym byłoby zwróce­
nie uwagi na dolę lbłoo~ wle.ł· 
sJdcb. 

Drugim tematem była radfofonfza­
cJa. Posłowie uskariall ll41o te ros­
w6' radia, mbno propagandy, nie 
Idzie zbyt seybko naprzt\d. a radło 
wi.nno się znaleźć w każdym domu. 
Opla.ty dla wsi moinaby Jeacze ob­
Qljyć. 

Niektórzy mówcy midi zastrzae­
nia pod a4.tt.5em pJ'Oll"&m6w, askar­
źa.Ac Idę. te program m6wlony jest 
tradn.Y i nieZl'021Ulllały dla przecięł­
nero całowleka. a mużycmy r6wniei 
nie snalazl wielu lllWOlennłk6w. -
Poałowle akralilscy atalali się na 

tradnołcl w dostarczania ezasoplsm 
akralńsldcb oraz na brak akralA· 
skicb programów w radio. Jeden z 
poSl6w ziem wscbodqicb zwr6dł u­
wagę na konle.canoś6 alepae6 aa,.. 
S17ah krt!SOW)Yeb 11tac!7J nadaWC!Qeb. 
by wid na detektorse mogla da~ 
J)l'Oll'alll6w I· ale była nanłon.a na 
słuchanie bolszewlckłch llłaą;f. kł6re 
sbcba6 doskonale. 

Po uko6czenło dyskusji pnema­
wla.I mln. Kaliński, odpowla.daMc na 
~ólne poruszono spraWJ'. 

BUDZET. 
MIN. SPBAWIEDLIWÓSCI 

Następltie przystąpiono do baclie­
łu Mlnlstenłwa· Sprawłedll~ 
Sprawozdawca pas. Szczepański da.Je 
perieg61ową analizę posyayj baclieto 
'WJ'Ob podkrdla~ te mimo nikłych 
~w. dokonano wiele. M6wea o­
'in&Wi& da.W dzlałalnołć uatawodaw· 
eiią. podnoaąc apon~owanie wielu 
dzlM!:ln. Obecnie przystąpiono do o­
pracowania zbioru obowiłłZUJącycb 
aat&w. 

POll. Szczepański przedstawia na­
stępnie aklad l stan sądttwnldwa, 
wskuająe na nłedostr.toozne oposa-

. 
8. llur11idrz askar­

ionr a •rzrJmow1nl1 
l1116wek 

Czvtaicie 
Nowego Sportowca 

- Jaki pech? 
- Wyszedłem dziś na ol:).. 

chód kamienic głodniusieńki, 
jak przystało na żebraka. Zaraz 
w pierwszym mieszkaniu dali 

Jak żqJe cllalupnlk H' Polsce? 

rni talerz kartoflanki. 
Zjadłem, proszę pana, aż mi 

się uszy tl'zę$.ły. 
Poszedłem o piętro wytej -

mów'ttli k~toflankę dali. U są· 

12 zł za trdzień znojnej pracr · 
- Wileńskie cha~upńi~zki '!f--„Qd~ętath ;prz'era~łiwego- .'wyzysku 

siad6w·t.o samo;· • We wczorajszym numene wy- Obecnie przytoczymy dokończe-· n3'cll okNMch roku cbWJ"łaJit się za ma. cboclał DMI on mluo ..eh&luJ· 
W· czwartym mieszkaniu też drukowaliśmy pienvs,.... część od nie ciekawych wynurzeń. wszystko., byle tylko zdobyć kawa- nłku, l oblęło IO. 4oltrodzle.fstwea 

k tofl k g t all W iąty - lek chleba. Nlektóny Sił nawet fa- ustaw. pl'Z)'al~ jep ~-e.r ~ ę 0 ow · P m powiedzi konkursowej p. K. P. Przypominamy, że p. K. P. chowca.ml w innych u.wodach. z bra- śliwszym braciom. a pnede mizt9"1ł· 
to samo. . . z Wilna (w części naldadu zosta- przytaczał przykłady różnych ka jednak pracy w swej specjalno- kim oplekit l~nlu\. Oł'll.Z zUMl>le-
~dzie przyJdę, kartoflanka ły wiersze poprzestawiane; za form wyzysku pracy chałupni- ścl przerzucają się do innego rzemio- czeniem sta.rołcl. na kt6ry to cel ten· 

dziś na obi~d. . . ten błąd techniczny przeprasza- czej. Poniżej daje dalsze przy- sła., nie mając bez.wz,lędnła ant po- ie wzgardzony cha.łupnUE bez 1Przeci 
. Jak~y ~ę zmówili. G~osza my Czytelników - dop. Red.). kłady, pisząc: !!~c~ !i~a:;~j, a.ni przygo- =.b~~:P:;:, =c:=· ł :!: 

nikt rue da3e, tylko wszędzie zu Dochodzlł wprawdzie w końcu do żllwośd materialnych. 
pę i wszędiie kartoflankę. 11·edala fab"'kanta• w trum1·en pewnej wprawy. lecz najważniejsze Jutro przytoczymy dalsze od-

To już był ósmy talerz, proszę I• . to, iż „nielegalnie" pracując w ca- powiedzi konkursowe. 
~ą! Nie. dałem rady! Nie w~ho . Pouednik zagarnia zarobek chałupnika ::1s::'!1i:1o~ją przede -- B A' D I o --
dził. ~biedak, p~oszę pana, Jak wirusy przykład: Trumniarz. Wci· j która nie,fako repluje zbyt pro<luk- To samo można rzec o wszelkicll Ulł 
ma pecaa, to tez się czasem Snlęły między ściany dw6cb dom6w cli tego mistrza. niedoukach i rozbitkach bciowycb. 
przeźre! I mały sklepik. ałaZy za warsztat l bla- OGROMNY WJ;ZYSK POZA NAWIASEM UBEZPIECZD P~1?k~~1'-L~ 

I - Nie mogliście jeść - o. ro pogrzebowe. O wyzysku pracy kobiet chalupni- SPOŁECZNYCH 6 Tń Ki-.... „ 6."S r..· ..-... · · d Mistrz od trumJen, inwallcJa. wo- czek, za.bwać głosu nie bedę. wiem Tragcdlę wszystkich dlałapnlk6w ,JV „ c:uy ranne · ~ ~m"'-1• 
swia czyłem - to trzeba było Jenny, $ utęs~nleniem wypatruje bowiem tylko tyle, że naprŻ. pończo- powiększa. fakt nieobjęcia ustawą o ka. 6.SO Płyty. 7.00 D~ ponn.. 
oddać. kllenłeU z poblbkiego szpitala. Nie- f!Z&rka za ścianą. stukająca od go- ubezpieczeniach społeeznych. Gtosze j ny. 7.15 Płyty 8.10 - „u.oo Pfu~ 
Żebrak westchnął żałośnie. &tety, Jeżeli i zdarza się pogrzeb, omł- dziny czwartej rano do godz. 9 wie- zarabiając nie mają możności otrzy- 11.00 ,,Mała ~ohatcrka - st~howi.i 
- Kiedy mnie nie wolno pro jają go. Sruiba szpitalna. mająca pro- czów za.rahla tygodniowo · lZ-15 zL maći uaJmnieJszych nawet świade7.eń. sko dla dzieci. 11.25 Płyty. 11.57 Sy• 

s ana I z b ak · ł · ' · wizję od zakładów b.>gałych. skłero- Inna e;pecJalłstka od szycia. kołder lekarskich. Chorują, kalecią się, umie ' gn.ał cusu. 1203 Audycja połuclni~ 
zę .P · • e .• r Ja muzny nie wuje klientelę do tych ostatnich. z przeciwka również nie zarabia wię- rają. pot.om5two karłowacieje. Legion wa. U.OO - 15.00 Pnerwa. 15.00 

moze odmowie, bo gospodę stra- Nasz trumniarz w końcu również cej. Słowem wyzysk oµomny. ich cały! Wszak to kość z kości 1 krew ~ lc:dtcjc" - bajka. IS~ l>o. 
ci. Żeby mu brzucho z przera- tam si_ę udaje i reeygnuje z 2/3 słusz- WSZĘDZIE JEST ZLE z knvi Polaka 1-Polki - obywatdi radnik sportowy. 15~ Muzyka.. obła 
żerua pękało, przez .1.elikatnośc nego zarob~ i sprzedaje SW1ł pracę CHAŁUPNIKO~ . Kraju który dąży do potęgi i sily? dowa. 16.00 DUc:nlllk poludmowy. 
fachową musi głodomora robić' dla pośrednika- ..,.,...,.., z dotychczasowych głosow odwaz- Na tym odcinku więc w!ddmy o- 16.08 Wiadomości gospoda.rc:c. t~.io 
I . ł d . . . · TANDETNE TR. ......... „... niejszych chałupnlltów wynika wy- gromne zaniedbanie! I &oz.mowa z. chorymi. 16.JO Audycj4 
~acze] ~ 0 • ~e3a ~e ~e zro- Natomiuł Inny łrumii.ia.rz, (poda· ra~e. że jak Poisk~ dluga i szeroką. Czyż brak głów łęPch na wYŻ:ł'· z:. okazji św~ta na.rodowego l!stouii. 
b1ą! „W1dz1cie - powiedzą - jęto dla kontrastu). bardziej sprytny, wazędzie chałupnikom jelit źle, a nach. by tę bolączkę naszego orpni- 17.02 Jak Si; pisz:.e testament .._ pera 
żebrak, a jeść mu się nie chce! daJe sobie radę bez pośredników. Kle iwła.Szoza w ośrodkach przemyalo· zmu .państwowego jak na.jpręcJzeJ danka.: 17.17 Miniatury Eortcp~J)~ 
Pewno po domach tych po to d oto i cienkich ~ek trumny dla wych, gdzie zdawałoby eilę - uśwla- i &o radykalnie oleezy6? we. 17.45 Skrz)"llh tcchni<:z.na.. 18.00 
chodz' · b kr·-~ć" biednych umarlak6w • pobliskiego domienie i odporność robotnika po- Pot.OZY{; TWAllDĄ RĘKĘ Audycja dla wsi. 18.JO Teatr \V:yo-

1• ze Y co u ~ • baraku dla zakaźnych, i gdy tylko winny być większe, intensywniejsze NA WYZYSKIWACZACH bratru. 19.00 Koncert rouywkov.-V. 
Tak, tak, proszę µna! Oddać zabraknie klienteli, śpieszy do jedne· i bardziej owocne w walce o słuszne Prztide wszystkim trzeba. położyć 40.3.5 Audycje infonnacyjne. 21.00 

nie mogłem. Żebrak nigdy nie 10 ' większych miasteczek i tam w swe prawa.. twarcllt rękę na wyeyskiwaczy. Nie- Ch6T P~lskiego Radia. 21.15 _ K011(it;rl 
~mie być syty sweJ fWł, bes źadnd już konkuren- Czemu to przypisać? którYm z nlch trzeba w ogóle zabro- Symfoniczny. 22.30 ,.Poez:.je 1a:ko &ił.i 

• . o.il „domki wieeme" buduje, zalet- Przede wszystkim chyba tema, że n.ló ~prawiaó handel krzywdą ludzką, realna" - szkic liter.ac.ki. 22.45 Płyty. 
Napoleon Sądek. nie ll łylko od kapryeu pani grypy, chałupnik działa w pojedynkę, ukry- sastępując utworzone luki sp6łdziel- 22.55 Pn:.cgl~d prasy. 23.03 Ostatll.łe 

wa przed swymi wśpółkolegami niami rzemieślniczymi lub przedsię- wiadomości.. 23.0S - 23.15 WladOmc 

Olbrz,ml• program zbrailenw wszystkotocodotyczyprac:;lpłacy. · biorstwami z solidnych ładzi zlożo· śol z:. Polski. 
~ Czyni to. n;ecz zrozumiała, w obawie nymi, gdzie dochód musi być kontro· WARSZAWA n. (Mokotów.) 

konkurencji, podstępu i nieujawnie- towany, by nie pns.!kraczał pewnych 14.00 „Podrói po .Morz.u S~ uchwalony w St. ZJednoaonvch uia. tych czy innych SWYCh tajemnic z góry ńakrdlonych grt>.nłc. nym." 1'5.00 Płyty. 16.00 Płyfyl. 16.~ 
'v'ASZYNGTON K . . 1 t6 ał - -' • tachowycb.. Następnie trzebił powoł&.ć do tycia Wi.idomośd Spo,rtowe. 16.45 p~ in. -w • ónUSJa samo o w :.ost a pQIO.Wyz.szo" o walce wspólnYDl frontem prze- szereg krótkosezon•wych (k'lkamłe- f -1 16 SO K ••- 1:- 6 710 

wojskowa senatu uchwal-iła je" n.a o 500 szt. do liczby 6 tys. ciw wyzyskowi. żad°"mu zapewne I się~nych) kursów celem dosttolenli' ormacJ · · ąc ..... sou..t ,v. ' 
dnogłośnie program zbro1' eń po które ~iadać ·ma annia po• na myśl nic preycbodzi. O takich WY• wszv,tkich tyt'h, którzy nle są zale- Pogaw~dka. gospoda.rska. 17·25 życ.ic 

• ł"'-- słąpienlach zrzadka tylko da.je się wa11~A-„-i w da.rym rzem10'-le, Dn kulturalne stolic;,· 17.35 Progra.Jl) na. ''1ett„"'ych, p .... e„n„ ...... „J."C na '"ietr„„n„ u. s. A. „ ~·~-· "~ . 1· ·~0 17 '" p ... ły 1900 "lł\05 -· ... „ _ ... _. „ "" - "' słyszeli i ·to wtedy, gdy grGmadę czy to '!bożnlfść tysiącom wyjść·' nid:y- '"' · ."ł\I „ · · ...._ 4J<J· 
ten cd 358 inil. dolarów. u„ w budżecie poz.a tym pn:c~ związek two~ jednos!ki facht?WO em J p1aktyltować 1law6d. do którego Pnerwa. 20.05 Koinccrt t;ymfo11łc,zny. 
r-l-w~lony w komisji program widziane są kredyty na l1lepsze .Jednolite - ,JezeU f(l.k si~ wyrazie - sh~ i:amą J który .iaJe :hleb •m 1 i<"b ~tn . .zł~!!„ ~~:h"c:!o~~! P~:~ 
pri:yj~ty J0 u.i został przez izbę nie urządzeń wojskowych Ka" z jedneco kruszcu złozone. na.pr.z. rodzinom. 

szewcy. Wszyscy inni nnwinnl odpaśt\ by wy w Utc:raturze" - s:i:kic literacki. rcprezent<mtów, w komis1·1· se~ n-iu Pa1'" ..... sk1'ego i· s'"eregu „~ 21 ~o Płytt ,.,.., "'O Rca·ta.1 śp1'$w·-y al '-" „ JEDEN CIĄGNIE DO SASA, aie bruździć. by nie spaczać i nie .J ' 41-·J ~ „_ . 
nackicj jedn.ak ogólna liczba baz morsko ~ lotniczych na kon A DRUGI DO LASA podrywać polskiego rzemiosła. 22.55 .,Wa ce na fortepian. 
P"!ew1dzianych w programie tynen.cie. w innych zawodad:, jak mznacey. Wówczas rzeczą naturalną już bę-

M •t t • L d łem na wstępie, tego właśnie czynni- dzie. te w8Zyscy cl ludzie. wilkiem an• es ac1a W on ynle ka brak, jeden „ciągnie do Sasa, dru- nieraz patrzący na siebie, potworzą 
gi do lasa" . .Jeden jest fa.cbowiee w jednolite bloki (zwl~kl) o jasnym 

Drzedw prem. Chamberla;nowi dosłownym t.ego znaczeniu i ten. wY· po~1ądzie, o wyktarowanym dążeniu 
maganła ma Większe. drugi natomiast i świadomoścJ celu PQlskiego robot· 

LONDYN. Przed gmachem Hiszpanii wraz z bezrobotny• .,partacz" i ten, rad, że coś urwie ~ nika. 
•I Blackburn, w którym prze• mi zorganizowali manifestaqę. koryta, do którego w ogóle z nosem 
mawiał wczora1· premier Cham. nie powinJen leić. b l\'Iówiąc wyraźniej - ogrom\1C za-
.crlai n, b. angielscy członk~wie Dla utrzymania porządku 11tępy lnd!lli, w duiach kn-z~s\\, w 
brvsradv mi<:d'::ynarodowej w musiała interweniować oolicia. dniach bezrobocia. w"iirlcdnic w l!cw-

NAPRAWIC Zł.O! 
I na ostatek, co już jest rzeczą mia­

rodą.,in'.l-·ch czynników państwowych, 
by jak najrychlej naprawiono zło, 
które się dzieje robotnikowi uolskie-

DZIS 24. U. 1939 R. 
16.30 Audycja :. okazji ś......;ęta 

naorodowego Estonii. 
18.30 „Kogut" - dialog Lu.kJ.I,. 

nosa z Samosa.ty. 
21.15 Koncert symforucz:.ny : 

udziałem Kwartetu Wokalnego 
KędTOW<J. 

2230 .,Poezja jako S.:ła realN." 
~ St.1'11. Mila.szcw.skieg(). 
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ZYGMUNT CZARSKI 

I GRZECH NIE POPElNIONY 
- Więc pod jakim nazwiskiem poślubiia pana 

Chareckiego? 
- Ba, w tym sęk. Taką mam teraz podłą pamięć 

że nie mogę spamiętać. Jakieś takie krótkie nazwisk~ 
na „ski". 

I P o w i eś t ws D 6 I cze s n a, osnuta na prawdziwvch wvdarzeniach 

~----------------------·------------------...--

- E, niechże pan sobie przypomni! A może pan 
w ogóle nie znał tego nazwiska? 

- Ależ znałem! Najlepszy dowód, że pisałem 
nawet db n~ej, żądając pieniędzy. Czy me miałem pra­
wa, sk.oro. Jest ter.az taka bogata? Przecież ja przez 
dwadzieścia lat łozyłem na jej utrzymanie. to mi· sie 
chyba też coś za to należy, nie? Co pan myśli? Na~ 
wet mi nie odpowiadała, łajdaczka prwkięta ... Wo­
bec c~ego zrobiłem jej też brzydki k:iwał Napisałem 
do. reJenta, ~tóry, jak się dowiedziałem. stwierdzał jej 
tozs~mość, ze to wszystko bujda„. U myślme, aby jej 
zr?~1{! przy~rość i. mo~e u~rudnić otrzymanie :.E:go pół 
miliona. Niech c1erp1. Nie chciałaś pomóc ojcu to 

Mariusz Doniecki, były aktor, a obecnie dozorca składu 
cegieł dał posadę swego pomocnika Janowi -Chareckiemu, 
i.biegowi z więziEnia Swi ętokrzysklego. 

Charecki nie mógł sobie przypomnieć, w jakiej 
sztuce jeszcze występuje Napoleon i przyznał się: 

- Rzeczywiście nie wiem, czyja to była sztuka. 
- Mcja - rzekł z dumą dozorca. 
Tu już Jan Charecki nie mógł się powstrzymać . 

od uśmiechu ..• 
Mus;ało to nieco zrazić Donieckiego, bo nagle 

rrzerwał wspoml).ienia aktorskie, mówiąc: 
- Chodźmy do cegieł. 
Po kilku minutach już wszystkie cegły z worka 

były wyjęte i z powrotem ułożone w blokach. Następ­
nie Jan Charecki wziął worek na plecy i wrócili do 
budki. Siedli przy piecu, bo zaczynało być ch?odno. 

- Chcecie, bracie Obinowiczu, bym wam coś 
ciekawego- pokazał? - zapytał nagle dozorca. 

- A co takiego? - zapytał Jan zdziwiony. 
- Pewne papierzyska na dowód, że nie jestem 

blagierem i oszustem. 
- Ależ ja panu i tak wierzę. 
- Wszystko jedno i tak wam to pokażę. 
Wyjął z szuflady szereg pożółkłych papierów 

i dowodów osobistych, mówiąc: 
- To moja książeczka wojskowa. Widzi pan 

z niej, że Marian Doniecki, urodzony w Warszawie 
ma już dziś lat 45. 

- Tośmy rówieśnicy. 
- Panie drogi, służyłem kiedyś w ułanach. To 

były czasy! Było się ułanem, chłopcem malowanym, 
jak ta lala. To znów dowód osobisty. Marian Do­
niecki, artysta dramatyczny, zamieszkały na placu 
Teatralnym. Widzi pan, że mieszkałem nawet na prze­
ciwko teatru. O, a to mój kontrakt„. To fotografia 
mojej córki sprzed trzech lat, gdy po raz pierwszy 
wystąpiła na scenie. Trochę tu może za bardzo roze­
brana, ale to trudno. Była w zespole „girls" rewio­
wych, więc nic dziwnego. 

- Ach, więc córka pańska, też pracuje w tea-
trze? 

- Pracowała do niedawna. Ach, gdyby pan wie-
dział, co za talent! Odziedziczyła go po mnie Uczy­
łem ją osobiście, chciałem, by wstąpiła do PIST, by 

Mister Joseph obrzucił gniewnym spojrzeniem 
Gamperta. 

- I pan rzeczywiście nie ma zamiaru opowie­
dzieć mi, co się tutaj wydarzyło podczas mojej nieo­
becności? -:- zapytał ironicznie Joseph. 

-- Sądzę, że moim obowiązkiem jest powiedzieć 
to wszystko, czego wymaga ode mnie szef - odparł 
Gampert tonem pełnym szacunku i uniżenia. 

- Powiedz mi więc pan co się tutaj wydarzyło? 

- Przed dwoma dniami miss Nelly otrzymała 
list z Filadelfii - Gampert umilkł na chwilę„. 

- Co dalej„. - silnie zachmurzyła się twarz 
~ister Josep ha ... 

- Prosiła mnie, abym odczytał jej ten list -
kłamał Gampert - ponieważ słabo zna polski A jak 
tylko przeczytałem list, miss Nelly zemdlała ... 

- Zemdlała? Miss Nelly? Czy było aż coś tak 
strasznego w liście? 

• -:- Nie, po prostu. ~atka pisała, że z niecierpli­
woscią czeka na ten dzien, w którym ujrzy swoją cór­
kę.„ No i że matka nie zamierza przyjechać tutaj sa­
ma, lecz ze swoim mężem, niejakim Janem Siwkiem.„ 

Oczy mister Josepha szeroko się rozwarły Po je­
go twarzy było poznać, że jest silnie wzburzony. 

- Jak pan mówi, Jan Siwek? - instynktownie 
zapytał się. 

- Tak„. 
- I o czym jeszcze pisała do niej matka? - sil-

.nie -~rżał gł?s ~ister Josepha, a straszne, niezwykłe 
mysli zrodziły Slę w jego umyśle ... 

- Nie wszystko pamiętam„. - postanow:ł Gam­
~ert nic już nie powiedzieć, gdy stwierdził, że słowa 
Jego wyprowadziły z równowagi szefa. 
. W. jakim 7e~u i:iiał się wplątać w nieprzyjemną 

h1~tonę. Przecrez miss Nelly będzie miała później do 

?bjęła po. mnie lirę„. Okazało się jednak, że miała 
Jeszc:ze ~ększy. talent do.„ złapania bogatego męża . . 
Haru~bme rzuciła teatr dla marnej mamony. Jakiś 
bankier podobno zakochał się w niej do szaleństwa. 
Dla niego! o, hańbo, rzucił.a scenę!.. . 

- Sliczna panna, sądząc z fotografii. 
• • :- ~ar~zo piękn~! Panie, figura, twarzyc~ka, 

nożki„. lizac paluszki!.. We mnie się wrodziła. Ja w 
jej wieku byłem cudnym chłopakiem... Kobiety za 
mną szalały, panie„. cierp dolę... ' 

- Zemsta? - Myślę, że niesłusznie pan ·ją jednak tak obwi­
nia ... 

- A niech jej tam będzie jak najlepiej, al~ ~o się - A tak.„ Ja sobie nigdy nie pozwalałem bez-
sprzeniewierzyła sztuce, to się sprzeniewierzyła„. za karnie ubliżać. No, ale niech ją diabli wezma. Mów­
to ma teraz forsy do diabła i trochę.„ Tak to bywa my o czym innym. O, proszę spojrzeć, jakie ·miałem 
na świecie ... Ona, że rzuciła scenę dla pieniędzy jest krytyki... I to przecież gazety -;orzed trzech la·~ ... 
teraz magnatką, a ja? Ja, com sztuce służył święcie, Charecki teraz nie miał głowy do czvtania krv­
często o głodzie i chłodzie, kim jestem teraz? Dozorcą tyk: Z trudem panując nad swym zmieszamerr., rzekł: 
w składzie cegieł, ba, ha, ha!.. A ona jest panią ban- - Ależ wierzę panu, wierzę na słowo „ Może bv 
kierową! Cha„. Cha„. o, bo już zapomniałem nawet... mi pan lepiej powiedział, kiedy dokładnie rzucił pa~ 
Char ... Charec ... Nie, nie wiem.„ teatr.„ 

- Charecką ... może? - zaryzykował Jan nagle - Zaledwie przE>d dwoma laty niespełna Wtedy 
zdumiony i przerażony. · · ' też puści!t-m w tt ąbę żonę i córkę. 

. - A jakbyś pan zgadł! Rzeczywiście Charecka„. - J od tego czasu pracuje pan tu? 
Jan chciał coś jeszcze powiedzieć, ale słowa uwię- - O, nie! zmieniłem jakie pięć - sześć zawodów. 

zły mu w gardle. Opanowało go nagle silne wzrusze- Jeden gorszy od drugiego. Tu pracuję dopiero od 
nie. Coś dławiło go. Trząsł się cały, jak na strasznym dwóch ~iesięcy. Zresztą, jeżeli tym pana nie znu­
mr~zie. Bo cóż to mógł być za Charecki, jeżeli nie Je- dzę, mogę panu opowiedzieć całe moje dzieje. . To 
rzy, jego brat rodzony i„. wyrodny? przynajmniej nam jakoś umili czas. 

- Cóż się z panem dzieje? - zapytał nagle Do- - No, czas na obchód - rzekł, wstając! i bio-
niecki, dostrzegając zmieszanie Jana. :...... Zbladł pan, rąc latarkę. - Chodźcie, bracie Obinowiczu, a otulcie 
trzęsie się pan, ja_k listek„. się dobrze. Z Wisły wieje zimny wiatr. 

- Ja? Nie„. tak na chwileczkę niedobrze mfsię 
zrobiło ... zresztą, już mi przeszło. . Jan zarzucił na siebie worek, zdobyty nie dawno 

- Chwała Bogu, bo już mnie nastraszyliście, na złodziejach i posłusznie udał się za swym towa-
druhu kochany. Ale jeszcze nie wszystko panu po- rzyszem. · . · 
wiedziałam o mojej córce. · Trzeba przyznać, że · nie ~ Od k~rej' do której tu się pracuje? - za-
wyszła podobno za mąż pod moim nazwiskiem, z któ- pytał Charecki. 
rego korzystała na 'scenie, ale bezprawnie. Nie była - W zimie od pititej wieczorem do siódmej rano 
przecież moją ślubną córką. Pozwoliłem jej jednak I -A co się robi w dzień? - zapytał Charecki 
używać tego nazwiska na scenie, bo było takie znane. · nagle zaniepokojony, gdzie się będzie podziewał ~ 
Liczyłem na to, że przywróci mu kiedyś pełnię jego ciągu dnia, nie mogąc przecież nigdzie mieszkać„. 
blasku. - _ . · • (Dalszy cią,g iutro) 

I 
niego pretensję. Najlepiej uczyni, gdy będzie milczał. 
Trudno, tego, co powiedział, nie może już cofnąć. 
Ale poza ·tym nie wspomni słowem, o czym jeszcze 
pisała matka miss Nelly. 

- Proszę mi powiedzieć- dokładnie o tym wszy­
stkim, co pan przeczytał - zawołał zmienionym gł9-
sem mister Joseph. 

- Już wszystko pan~ opow:iedziałem... Matka 
miss Nelly pisała jeszcze o różnych drobnostkach ... 
o wysłaniu papierów ... 

- O jakich drobnostkach? Proszę mówić ja­
śniej ... 

- Podawała jej, w którym roku się urodziła 
i jak brzmi jej imię ... 

- Jakie podała imię? .. Proszę powiedzieć, ale to 
natychmiast - tak donośnie krzyknął mister Joseph, 
że Gampert zadrżał. 

- Imię jej? NiQ przypominam sobie.: Zaraz po 
przeczytaniu listu wydarzył się ten wypadek... no 
z miss Nelly„. z tego też względu prawdopodobnie 
zapomniałem je ... 

- - Niech pan posłucha ... niech pari posłucha„. -
mister Joseph ciężko oddychał, a jego oczy omal nie 
wylazły mu z orbit. Dławił się ·po prostu i nie mógł 
mówić. 

- Mister Joseph, błagam pana, niech pan się 
uspokoi - zmieszał się silnie Gampert i żałował już, 
że opowiedział o tym wszystkim szefowi. 

Zdawał sobie sprawę, że za tym listem z Filadelfii 
kryje się jakaś straszna tajemnica. Ale co to była za 
tajemnica, o co właściwie szło, dlaczego m_isi. Nelly 
zemdlała, a mister Joseph tak silnie się zdtr.erwował 

I 
- tego wszystkiego Gampert nie mógł już pojąć. 

- Gdy wymienię panu kilka imion, przypomni 
pan sobie właściwe - mówił Joseph tonem, który 

przeraził Gamperta. - Czy w liście było wspomnia­
ne, że matka miss Nelly„. że jej matka„. nazywa się„. 
nazywa. się„. Wanda? 

Ostatnie słowa wYm6wił mister Joseph z wiel­
kim wysiłkiem, a twarz jego stała się sina. 

Pomimo, że Gampert wszystko doskonale pamię­
tał (stary ekspedytor Król wszystko mu opowiedział), 
że matka miss Nelly pisała, iż nazywa się Wanda, że 
przyjechała z Warszawy i inne jeszcze szczegóły, od­
powiedział: 

- Nie, nazywała się inaczej„. Zdaje się, że Jad­
wiga ... 

- Jadwiga? Czy jest pan tego pewny? - obrzu­
cił Joseph Gamperta spojrzeniem, które zdawało się 
mówić: „Jak byłbym szczęśliwy, gdyby to odpo­
wiadało rzeczywistości" ... 

- Tak, Jadwiga ..• 
- Z pewnością nie Wanda? 
- Nie, z pewnością nie, mister Joseph ... 
- Czy jest pan tego pewny? 
- Tak ... Z pewnością nie Wanda„. 

. - A gdy miss Nelly odzyskała przytomność, po­
wiedziała coś? - odetchnął z ulgą Joseph. 

- Nie, nic ... Prawdę powiedziawszy, to tak.„ 
Oświadczyła, że nagle zawirowało jej przed oczyma ... 
i prosiła mister Króla„. - nagle zaciął się Gampert, 
ponieważ na początku opowiedział, że on odczytał 
miss Nelly list. 

- O co prosiła mister Króla? 
- Żeby nie opowiedział o tym panu... To jest 

wszystko, mister Joseph„. 
- Wszystko? Dziękuję, mister Gampert ... Może 

pan iść - rzekł Joseph już o wiele spokojn;ejszym 
głosem. 

Gdy Gampert opuścił pokój, Joseph zaczął krążyć 
po.nim, nie przestając myśleć o tym, co przed chwilą 
usłyszał. 

- A więc . Jadwiga - powoli się uspokc:ijał. · -
Z pewnością nie Wanda.„ Tak, na złodzieju czapka 
gore.„ Ale dlaczego Nelly była tak przybita na du­
chu?„. 

Nagle rozległo się lekkie pukanie do drzwi. Jo­
seph zatrzymał się i rzekł zachrypniętym głostm: 

- Proszę! 

I. Drzwi lekko się uchyliły i do pokoju weszła 
śmiertelnie blada .. Nelly. 

~rzez chw.ilę oboje przyglądali się sobie w mil· 
czemu„. 

(Dalszv ciait iutro) 
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Gehenna polskiej ekspedientki 
Samobójstwo, ja.ko ucieczka od nędzy, głodu i upodlenia 

Samobójczynie odwiozła ka-, tak jej na marne z biedy przyo':lz-
retka Pugotowia w c;tanie bar- ło. · 
dzo ciężkim do szpitala Dzieciąt • 
ka Jezus w Warszawie, a tłum Do stohcy po chleb 
ciągle jeszcze oblega 1lramę przy · 
ulicy Chmielnej, w której targnę Zaintrygowani mnogością do-
ła się na życie młoda kobieta, myślników, · postanoWiliśmy na 
wypijając butelkę jodyny. własną rękę przeprowadzić wy-

- Tu przecież mieszka _ o- wiad w sprawie ni~znanej sa­
powiada ktoś w tłumie. _ Spro- mobójczyni i oto dzielimy się je 
wadziła się nie tak dawno. Mie- go wyrokami: 
szka tu u jednej wdowy, po eme Samobójczyni, lreM Maria 
rytowanym kolejarzu, kobiety s. rodem z województwa kie­
tak samo biednej. Oczywiście, leckiego, mając liczne rodzeń­
\tątem tylko mieszkała. Zaled- stwo nie chciała być ciężarem 
wie co noc rozkłada jej pani ubogich rodziców i postanowiła 
Krężlowa polówkę, bo na dzień, na siebie zarobić. Przyjechała 
to nigdy prawie do domu nie do Warszawy. Nie miała tu ni­
?rzychodzi.ła. . . kogo z bliskich, za wyjątkiem 

pewnej znajomej z miasteczka, 
co do której zajęcia w Warsza­
wie nie orientowała się. Udała· 
się więc do niej. Szybko jednak 
przekonała się, że znajoma nie 
żyje ze zbyt . uczciwych docha:­
dów. Zerwała z nią i postanowi­
ła za posiadane jeszcze kilkana­
ście złotych wynająć sobie mie­
szkanie i starać się o pracę. 

Jaka przyczyna 
rozpaczył 

- A nie wie pan - rzucamy 
w pewnej chwili pytanie - co 
ją mogło skłonić do tego rozpa­
czliwego kroku? 

- Cóżby, jak nie bieda! -
odpowiada elokwentny młodzie­
niec. - Pewnie, że bieda! I po­
dobnież jeszcze przez jakiegoś 
pana, ale co się tyczy tego, to 
już naturalnie nie moja rzecz 
wiedjieć ... 

To ma.czy, że ta panienka by­
ła bez pracy, tak? 

- Jak bez pracy! Do ostat­
niej chwili pracowała! Z zawo­
'du jest ekspedientką. Tylko, że 
widać mało zarabiała, o wiele 

Chodziła więc S. od bramy do 
bramy i oglądała niezdarnym pi 
smem pokryte kartki, w których 
zgłaszano wolne miejsca „przy 
rodzinie dla solidnych pracują­
cych panienek". Dotarła wła­
śnie na ulicy Chmielńej do mie­
szkania wdowy po emerytowa­
nym kolejarzu, u której za 10 
złotych miesięcznie wynajęła 
kąt. . 

só' .złotych i nadzieja„ 
Kalendarz dnia Irena S. jest ładna, młoda, 

zgrabna, wprawdzie .0 przeraźli­
wie chuda, ale to wiadomo, :ie 

·tMaci.ej, ąostoł. z ·biedy i to nie przeraża. Dosta-24 
PIĄl'D 

Juao: Cezary. ła pracę ekspedientki w jednym 
Słońca -wsch 6.59 z zakładów konfekcyjnych przy 
z.adi. !17.29. ulicy Chmielnej; Pen5ja miesię-

czna wyniosła 50 złotych „na po 
Kaięż. wsch. 8.37 czątek" z nadzieją podwyżki. O 
zach 23.31. ' obowiązkach p_oudzyła j~ sama 

KRONIKA mSTORYCZNA: szefowa: 
· !634. Wła-dysław IV zdobywa Smo- k- • b- • ·ć 

lcńsk. - Pazno cie trze a n11e zaw 
ISOł. Dekret Napoleona o Ległona.ch sze czyste i wymanicurowane. 
Po~ . . Główki riie potrzebuje pani on-

ts31. Bitwa powst.mców pod Białołę• dulować częściej jak raz na ty-
ką. PRZVSWWIA: dzień, ale trzeba sobie na noc 
Swięty Maciej iimę traci przynajmniej zakręcać włosy, 
Albo ją bogaci. żeby to wszystko . wyglądało 

przyzwoicie. Oczywi.§cie pończo chy. Te przecież były mi tak gie. Kto chce coś dla sie'6ie '6r~ 
szki zawsze ładne, bo tu do nas bardzo potrzebne. Zawsze jed- musi również coś od siebie daćf 
często ~owie z klientkami nak uciekałam w najgroźniej­
przychodzą... szych chwilach i szczęśliwie u-

Irenie huczało W · glowie od· nikałam właściwej hańby, choć 
tych wymagań, przerażało ją przecież zdawałam sobie spra­
wobec 50 złotowej gaży, ale by- wę, że i tak moja moralność wy­
ła przecież nadzieja podwyżki. glądała mocno podejrzanie ... 
Gdyśmy ją odwiedzili w szpi-

talu jako rekonwalescentkę opo „ Ta kich" tu nie 
wiedziała dalszy ciąg sama: t b· 

- Pracowałam. Mieszkanie I po r.ze a 
płacił~ 10 złotych, na ~biad ja- Wreszcie kilka dni temu, tego 
dałam Jedno tylko da~e, zaw- właśnie krytycznego dnia dosz­
sze za 55 ~oszy na ulicy Zgo- ło do katastrofy. Gdy mianowi­
da, to. wyniosło .16.5~. Cztery on cie przybyłam, normalnie, jak 
d?1acJe w miesiącu i czt~ry ma codzień, do pracy, szefowa odwo 
rucure po dwa ~łote. wyruosły ra lała mnie do pakamery i rzekła: 
zem 8 złot~c~ i dwie pary poń- - z przykrością muszę pannie 
czoch w miesiącu po cztery zło- Irenie zakomunikować ale mu­
te ~osło raze~ 8 złotych, c~ si.my się natychmiast r~zstać. Ja 
w smme pochłaniało 42 złote i takich" panienek u siebie nie 
?O gros.zy. Na ubranie ~a~anie ~ogę trzymać ... 
~ k?lacJe pozos~~ało ~·1 więc 7 _ Ależ proszę pani - wy-
1 poł złotego rmeSlęczrue. buchnęłam - przysięgam pani, 

T r.zeba było 
„dorobić" 

- Walczyłam tak z życiem 
przez siedem miesięcy, ale wre­
szcie załamałam się. Będąc pew 
nego wieczoru głodną i zdespe­
rowaną, poszłam na kolację z 
przypadkowo poznanym męż­
czyzną. Najadłam się pierwszy 
raz od p6ł roku, poczułam się 
prawie szczęśliwą i uciekłam, za 
nim mój towarzysz zdołał po­
myśleć o żądaniu wdzięczności 
za udzieloną gościnę. ' 

Po tym robiłam to częściej. A 
po tym zaczęłam przyjmować 
preze°:ty ~ Przeważnie pończo-

że jestem zupełnie ..• 
- Właśnie dlatego - przer­

wała. - To, co panna Irenka ro 
bi, to jest zwykłe oszustwo! Pa­
nowie zresztą opowiedzieli mi 
to przy okazji!.. To jest po pro­
stu świństwo! Nawet kradzież. 
Panna Irenka wykorzystuje, bie 
rze upominki, objada się po re­
stauracjach, a gdy przyjdzie do 
grzeczności, jak szalbierz ulat­
nia się ... 

- Więc pani mi przez to na­
kazuje, abym„. 

- Nic nikomu nie naliazuję 
- zawołała z gniewem. - Pro-
szę mi tu nie wmawiać podob­
nych bzdur! Trzeba się tylko go 
dii_ć, albo na jedno, albo na dru-

Ponad siły 
Poczułam w tej chwili naj­

wyraźniej, że coś się we mnie 
skończyło. Bez słowa opuściłam 
magazyn nie pożegnawszy się 
nawet z koleżankami. I nie 
wiem po tym w jaki spos61) 
~dłam na pomysł samobój­
stwa, dość, że nie miałam nawet 
odwagi wejść na górę, żeby po­
dzielić się smutną nowiną z go­
spodynią. W bramie domu po­
stanowiłam ze sobą skończyć. ... 

Irka S. westchnęła ciężko, ar 
po tym wybuchając spazmatycz· 
nym płaczem zawołała: „I dla­
czego mnie uratowali? Dlacze­
go?!".· 

Reguła, a nie wyjątek 
. I 

Tragiczne dzieje polskiej mi-, 
dinetki, ekspedientki pracujlłeej ,. 
przez cały miesiąc za 50 złoty~! 
i mającej obowiązek za ten za-· 
ro bek być zawsze elegancką i re · 
prezentacyjną, nie wymaga dla 
siebie żadnych komentarzy. 
Można do niego dodać tyle tyl 

ko, że nie stanowi on wyjątku, 
a raczej regułę. Gehennę, podob 
ną do dziejów Ireny Marii S„ 
lecz może nie zawsze z tak tra­
gicznym finałem, przeżywają 
tysiące ekspedientek w Polsce, 
które stanowią najbardziej wy­
zyskiwaną warstwę pracowni­
czą, rzuconą na rynek pracy sa· 
mopas, pozbawioną wszelkiej a.. , 
pieki zarówno orgapizacyjnej, 
związkowej, jak i ustawowej. 

za. potworne. okaleczenie meia 
została skazana na 5 lat więzienia 

(R.) EpDog tragicznych w !kołkach I SLEPIEC WCHODZI NA SALJł. J usllowal paznokciami W7ilneć jeJ o• 
niePorozumień małżeńskich rozegrał Wstrząsające wrażenie wywołało czy, gdy zaś mu się to nie udawało, 
się na sali Sądu Okręgowego w War- pa sali ukazanie się kaleki. Szedł on wYdobyl scyzoryk z kieszeni i przy 
snwie. Ław~ oskarżonych zajęła Sta wspariy na ramieniu przewodnika. jego pomocy chciał j~ oślepić. 
nlsława . Łas1cowa. kłóra wypallla Sam nie może chodzić, pomeważ u- Uprzednio, chcąc wtdocznłe pneko 
kwasem siarczanym oczy swe.mu mę- tracił zupełnie wzrok. nać się, czy są w polu zupełnie sami 
żowL Przesłuchanie, Łasicy przez Sąd i ~ nlkog~ nie ma w. Pobliżu. spytał 
„UTRZYMYWAŁ KOCRANK~!" również nie było łatwą rzeczą. Sę- się Ją czy nikt za nimi nie idzie. 
Łasica zajmo'Wał się handlem dro- dzła i obrońcy musieli prawie krzy- Walka z roszałałym ze wściekło-

biu. Miał swój sklepik na placu Ka- cz~ żeby się z nim porozumieć. ścl mę~czyzną byłaby się zakońezyła 
zimierza Wielkiego w Warszawie. Łasica jest mężczyzną potężnej bu- dla nle.J fatalnie, u~ało się jeJ jednak 

Zona jego była zazdrosna do prze- dowY ciała. Ma lat 32. Zezn&.nia jego wydrzeć z rąk męza. 
sady. Stale wywoływała • najbłah- obcią~ajlł poważnie zonę. TERAZ ON ZASIĄDZIE. 
uych nawet przyczyn awantury w - Miałem z nią wiele zmartwień. Proces nie zakończył się bynaj· 

DINOL - DOłłT neczvwłkłe ZE 8 O W domu, łwłerdząc, li mąż utrzymuje Stale się opijała do nieprzytomności mniej na tym. w rezultacie Sąd ska-
naile11sza PASTA do kochankę, nie dając prawie wcale i urządzała w domu piekielne awan zał Łasicową na 5 lat więzienia za 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ pieniędzy na utrzymanie domu. A- tury. Żadnej kochanki nigdy nie mia potworne okaleczenie męża. Wysoki _,, ___ , ___ , __ ''""-'"""'"'° ____ ._.._ wantury te często kończyły się bija- łem. Twierdzenie zony co do tego by- ten wymiar kary umotywowanJ' zo-

Na malej wokandzie ••• 

Restauracja ,,Pod kanariiem11 

cz,li: „Przekąski, jakich mało" 

tykamL ło po prostu pretekstem do wywarcia stal tym, iż oskarżona nie wykazała 
Kobieta Postanowlla zemścić się. W na mnie straszliwej zemsty za to, że żadnej skruchy i oświadczyła, ie llie 

bm celu kuplla butelkę kwasu siar- chciałem się wyprowadzić z domu, żałuje swego czynu. Oskarżał proku­
czanego I zaczaiła się obok sklepu mę nie mogąc Już z tą wariatką wytrzy- rator Dreszer, przewodniczył rozpra 
ia. Gdy ten nadszedł, kobieta WYSko- mać. wie sądzia Rybczyński. 
czyła z ukrycia i chlusnęła mu ·~rą- „SLEPY NIE MOŻE PRZECIEŻ Za niedługi okres czasu odbędzie 
cym płynem w twarz. Nieszczęśliwy OPEROWAC NOŻEM". się nowa rozprawa. Tym razem na 
upadł na ch?dnik, rozpaczliwym gło- Łasica odpiera z oburzeniem zarzu- ławie oskarżonych zasiądzie Łasica. 
sem w:zywa~ąc pomocy. ty, .jakoby miał chęć wydłubać żonie W czasie tej rozprawy ustalone zo-

!"o przewtezieniu g~ do szpitala 0 - oczy scyzorykiem. Owszem, przyzna- stalli\ szczegóły wzajemnej nienawl-
( A. E.) Do baru „Pod kanar• „Pod kanarkiem.", dorożkarz o~ dzielono .mu n~tychmiast pomocy. 0 - je, że chciał ją pozbawić wzroku, aby ści małżonków. Wyjdzie na jaw czy 

kiem", któref{o właścicielem iesl nufry Łach. z poblażlzwvm u- kaza_ł~ się,; iż Jedno oko zostało ca!- ukarać ją za pozbawienie go oczu, ale rzeczywiście Łasica miał kochankę. 
pan Gerszon Kundman, zawitał śmiechem na ustach stan~l .przed kow1c1e zzarte przez kwas, drugie nie mógł tego dokonać scyzorykiem. Jak wynika z zeznań Łaslcowe.t u-
pan Nechemia Szumacher. l z~ś takie uszko.dzone bardzo :i:nacz- - Przecież Wysoki Sąd rozumie, trzymywał on bliższy stosunek z po-

s sto em sedziąwskim i tak wvia- me. W rezult.acie Łasica ~tracd zu- ze ślepy nie mozc operować nożem - mocnicą sklepową. Miała ona lat 50. 
iadł przv stoliku i zamówił śnił svtuacię: pełnie wzrok i ogłuchł na Jedno ucho. zakończyL Sprawa ta będzie z całą pewnością 

~ztukę mięsa. Ale gdy otrzvmaJ _ Uw • d • • RZUCIŁ _SIĘ ZE SCYZOR!fUEM. JAK TO SIĘ ODBYŁO? nie mniej makabryczna nli poprzed-
ządaną potrawę, spofrz;ił na nią. [. • l az.asz pan se zra, sq,. me W trakcie rozl!r~~ ~kar.zona sta: Zupełnie Inaczej pnedstawia się nla. Straszliwa nienawiść, zakończo· 
z obrzydzeniem i po iednvm ke· <lor~ u1z!e bardzo ?brzv4lzwe rata się wykazac, lZ mąz był dla nieJ przebieg zajścia w o&wietll"niu oskar na tak przerażająco, musi w każdym 
sie odsunął talerz. Pow1edz1ec mu przv !edzet'!,ru_. na katem i oprawcą. t ik 1 1 żonej. Twierdzi ona, iz w czasie spa- wywołać dreszcz zgrozy i obrzydze-

Zapładć oczywiście nie chciał, ten f'rzvklad, o ~rupze, to 1uz ~o _ -;i'!ioy z:i~n~1:;~:r::' codi::i:1: ceru rzucU się on na nią. Początkowonia. 
mimo wielokrotnych monitów zel mglz. . . . . przyszykuje. Chciał mię zamordo- A k. 
strony współwłaściciela restau.. T akze samo Się przvtrafzlo l wać! ta i na pre z. Roosevelta 
rac;i. Skończyło sie wiec na we~ temu panu. lak obstalował ten Jak się oka;:i:ato, była w tych twier-
zwaniu posterunkoweuo i spra· 1 sztukamięs, to przvuważvl. że u dzcŁnia~h częs~ ~łrawditY·1 6ddy wyllec~o WASZYNGTON. W dmu I przestrzegł op1.mę amerykań• 

. ,.. - G d b f .. ny as1ca opusct szp a z awa o się, 22 b dł · k d . . . c .... 
wie sądowe;. pan~ ers;;ona n~, u etem w1s1 iZ pogodził się z zoną i zadanym mu : m. .przypa a r~czmca Ud s ą prze m1eszamem · się ..xa" 

- Ta mu miałem olacić? _ 0 • napis: „pszekąskz.. przez nią kalectwem. Przez jakiś czas rodlzm pierwszego prezydenta nów Zjednoczonych w sprawy 
burzał się van Nechemia przed I Nie skan0w;i1 że to „ptzekas• stosunki pomiędzy mal~onkamf były StCllilów Zjednoczonych Jerzed innY'ch państw. 
S d Z ? Za k ł ... k .„ t lf. śl l · t · poprawne. Trwało to az ... 4 dm! go Waszyngtona który przyd N J k 'lVT ld T 1 

ćJ. e~. - a co. owa psa: 1 , .Y. <? my a , ze. '? '? „psz.e- 1 Pewnego dnia Łasicowie poszli na , . , . „ ew or w or e: ed 
Powzadam panu sędziemu, że ką.ski sze rozchodzi, r 1ak 1adl spacer. Było to pod Mszczonowem. szedł na swiat w dmu 22 lut ed gram" atakuje w bard?.o ostry 
szczekał ieszcze na talerzu! I swoie wolowine, to sie strasznie Znalazłszy się sam na sam z żoną go 1732 roku. sposób pnewodniczącego ko• 

- Pan sam iesteś viesl - 1 nawalał, kombinui~c. że psie mie ": szczt;ry1!1 P?lu, Łi.sica 'vydobyl .z W związku z t}'lm wrogo na:: misji spraw zagranicznych se• 
({rzmiał w odpowiedzi pan Ger= • so opycha. I Ineszem w~elki scyz~n:k i rzu~il ~i_ę stawiona do prezydenta Roose• 

1
. n.atu Pittmana z powodu J. ego 

s - 7 d l ? Ś · • z nim na zonę, usduJąc ją oslep1c. _1 
.zon. a nanu a em vsa. wie W tvm stanze rzeczy sąd u= Przez cały czas szamotania się z ko- V'-"lta prasa poróWl!1ywuje Ro• ,ostatnich deklaracji. Według 
z~clma wołowinka to bvla! Po~ znał winę pana N aftale.f!o za u= bietą wolał, iż będzie to zemsta za osevelta z Waszyngtonem i pisma mowa o taikiej treści 
wiad~m w 1•-:n7,- i„,.., . - r-,.-Jcwi, iesz dowodnioną. i skazał f!O za od~ no7.bawienie go wzroku. twierdzi, że prezyde111t Roose• , jak ostart:nie wystąpienie Pittnna 
cze W S!arnku rvczala! mówienie zap1-:tv na d-..Pa łVf!Os W rezulta~i~ Łasicowa, wyrwała .się velt nie idzie po linii swego na przyczynia się do w•m••c" 

N . ł • d . ·' . . >: rąk rozwsc1eczonego slepca, ktory . 1.L , "" 

. . a rozpraw.e zezn,1wa ro~~ nz~ aresztu z,1w1esza1ąc wvko= 
1
. fodnak zdąiył poranić ją w twarz o- wieLK.iego po-przednika, który rzenia atmosfery psychoz.v wo• 

mez stalv bvwalec restaurac11 nanze karv na dwa lata. strzem noża. w swym orędz.iru poż~.gnalnym 1 jerunei. 
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Czr woina jest nieunikniona? Nauczvdel defraud1nte111 
GDYNIA. Bronisła'\V Ma$ 

siak, nauczyciel szkoły pow" 
s:echnej, przywłaszczył sobie z 
powioerzonych · mu pieniędzy 
330.70 zł„ które przepił. Gorąca debata w . an9ielskiej lżbie Gmin Co oznacza parasol Sąd Okręgowy w Gdyni sika 
zał sprawcę na 8 ni.i.esięcy wię~ 
:ienia z zawieszeniem na lat 5. Chamberlaina - · 800 ni'ilionów ·funtów s~erlin9ów na zbrojenia , 

LONDYN. Na zaliończenie efo pieczy! się na wypadek deszczu. 
baty w sprawie programu zbro- Rząd zgadza się całkoWicie z 
jeń brytyjskich przemawiał w Churchillem, że z chwilą, gdy 
imieniu rządu min. Morrison, re W. Brytania byłaby wciągnięta 
ferujący w Izbie Gmin sprawy do wojny, to niemożliwym było 
koordynacji obrony. by utrzymanie zasady ograniczo 
Zamykając debatę, Morrison nej odpowiedzialności. 

w imieniu rządu złożył niezwyk - Wówczas okazałoby się nie 
le aoniosłą deklarację, która wy zbędnym rzucenie na szalę wszy 
warła w Izbie i r6wnleż w pra- stkich naszych zasobów - o­
sie brytyjskiej wielkie wraże- świadczył Morrison - a jedyną 
nie. i kwestią, jaka w takiej chwili 

powstanie, będzit:; zdecydowanie 
Morrison oświadczył, że nie najbardziej skutecznego ich uży 

uważa, aby szłusznym był wnio cła. Co do tego nie może być żad 
sek, że ponieważ W. Brytania nych wątpliwości _ podkreślił 
podejmuje znaczne zarządzenia z na~iski~m Morrison. Obowiąz 
obronn:, to z~adz.a s~~ z tezą, iż kiem naszym jest rozważenie 
wojna 3est rueurukmona. ptzede wszystkim tych przygo-

Premier gdy rano wychodzi I towań, jakie musielibyśmy po­
„a miasto, zabiera ze sobą swój czynić · w początkowym okresie 
.tarasol. Oznacza to, że zabez- wojny, o ileby ona wynikła'. · . 

- Churchill - mówił da­
lej Morrison - uwa~a że nasze 
kontakty z Francuzami powin­
ny być jak najbardziej ścisłe. 
Rząd brytyjski nie widzi żad­
nych trudności w udzieleniu p. 
Churchillowi zapewnimia, któ­
rego się on domaga. ponieważ 
rozmowy sztabów, które się już 
rozpoczęły, będą w dalszym cią­
gu trwały i rzecz o~ywillta do-

tyczyć będą wzajemnych ról, ia · Niemcy przeciw firmie 
kie nam przypadłyby w począt- ,,Bata•• 
kowej fazie konfl~ktu 

Projekt rządowy, 1.1d~ielający WIEDEN. Wład:e niemi-ee< 
rządowi upowainienia do zacią kie zabro1uły czeskici fabryce 
gania pożyczek wewnE:trznych Bata uruchomienia na byłych 
do wysokości 800 milionów fun- terytoriach czesko • słowac­
tów na cele zbrojeń, przyjęty kich, przyłączonych do Nie~ 
został w Izbie olbrzymią więk- miec, kilkuset filij tego przed~ 
szością przy wi.=tki~h owacjach I siębiorstwa, które swego czasu 
posłów rządowych uległy zamknjęciu. 

Córka ntllionera an1er9hań.1hieqo 

pokochała biednego narc~arza 
Romantyczna historia miłosna wzbudziła sensację 

·Prasa amerykańska donosi o ch.ał zimę na S. enuneringu, gdz.ie I stwierdziła, że piękny tnstrn• 
nie.zwykle romantycznej historii pr:yjeż.dżało mnóstwo gości z ktor również ją kocha, ale że 
miłosnej, której bohateraim.i są całego świata. I nigdy jej tego nie powie, po·n.ic 
córka milionera amerykańskie~ \Vkrótce młody Scpp, który waż uważa się za 11.iegodnego „------------------------• go, Natalia Rogers i mło<ly bie~ od.maczał się niezwykłą urodą, jej - ona jest bogata, a on bie" 

Sto tysi•cy Hiszpanów dny elektrotechhik a-u~triacki, stał się ulubieńcem wszystkich dny ja.k mysz kościelna, odrz.u· 
-S Sepip Froeli.ch. pań. Pragnęły, aby uczył je je$ ciła pw:z ambicję. l pewue.go 

osiedli sie w Meksyku Rozpiesic.:.ona panna Natalia U:lz.ić na nartach, pomimo że od dnia zakomunikowała Sepipowi, 
BARCELO j Wystą.pienie rządu Negrina chcąc zabić dłu±ący s1ę jej c'U1i5 nosił się do nfrh surowo i tra" ie go kocha i ie jeśli odwzajc„ 

NA. Donosui spowodowane jest pr:zewidywa szukała wszclakiego rodzaju ktował je wyniośle. Młode bo~ 1nnia się jej w uczuciach, goito, 
tu : Madrytu, ni.em rychłego upadku frontu rozrywek. To się kształciła, to gate panny, do których d:ięki wa jest wyjść za n.ie.go za mąż.. 
ie ~d Neg$ madryckiego. podróżowała, to znów za,pamię ich bogactwu wszyscy odnos.iJi Sepp w pierwszej chwili był . 
rina :.a pośred: Podobne prośby Prieto prze~ taile uczyła się tał1ca, chcąc z<>.< się z wielkim szacunkiem, niie tak tym oszołomio'.lly, że nic 
Nk:twem miini~ stawione iininym rz.ądom repub~ stać wielk~ tancerką, lub przy„ były przyzwyczajone do tego wied~iał c.o z sobą robić. Zaraz 
stra Prieto, ba lik południowo • amerykań~ najmniej protcl<:tot~ą jakiegoś sposobu traktowania. l )\"la- jednak wrócił do rówtnowagi i 
~ obec~ skich spotkały się z odmową. tancenza. Ostatnia ta misja n.ie śnie to, co było dla n.ich pewną w odpowiedzi na jej ofe.r.t~ 
nie w Meksy~ Ambasadorzy hiszpańscy w udała się i rozczarowana panna egz.otyką, p:ociągało je riajbar~ wziął ją w ramiona. . 
ku, zwrócił się . , Paryżu i Londynie prosili rr.ąd Natalia pojechała do Austrii. dziej. Natalia zdołała nakłonić sw~ 
do mą.du mek francuski i angielski 0 dostar- W tym samym czasie przeby Również .i painna N atalia za$ go ojca do udzielenia z.gody na 
&yikań9kiiego z PREM. NEGRIN czenie pewnej ilości . s!a!kó,w, wał tam Froelich, który . do nie częla uczyć się u niego trudnej ten zwią-zek i .narzecteni udali 
ł)rośbą 0 zezwolenie na osiedle$ I które wywiozłyby uc1ek1me~ow da,wna . pracował jako elektr~ sztuki jechania na nartach i po się do Nowego J0t.rku, gdzie od 
'nie się 100 tysięcy Hisz.panów I hiszpańskich z portów śródz1e:m tech111i1k. Nie udało ttlU się je~ pewnym czasie. zakochała się w był się wspaniały ślub. - · 
w Meksyku. . nomorskich. d!nak wybić w tym zawodzie i nim po uszy. Gdy skończył się Obecnie sp~jł oni miodo­

posta.nowił za.brać się do cze„ sezon z.iimowy Nata.lia udała się wy miesiąc w Austrii na SC!llv 
goś Miinego. Był doskonałym w swoim piękinym wozie do meringu. Ale Sepp me jest już 
narciarzem, pochodz.ił bowiem miejs.cowości. rodzinnej Sepp, instruktorem narciarskim. J&t 
z miejscowości podgórskiej i aby spędz.i.ć ta.tn pewien czas u na to -:byt bogaty. M.ies:z;ka 
od dzieciństwa jeid-:ił na nar• jego boku, a w następnym se.o wraz ze swoją uroczą malionką 
tach. Postanowił ""ykor:z.ystać zonie znów znalazła się na Sem w jednjrm z najwybwomiej„ 
tę umiejęitn.ość i %.ostać ~nstru~ 
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meriJlgu. szych hoteli i po raz. ipiern·szy 
ktorem narciarskiiim. Po zdaniu Z początku n.ie śmiała mu wy jest w Semmeringu na 1prawach 

Katastrofa ko!eiowa ·w .tunelu 
' LONDYN. W Glasgow wy- lniona, gdyi katastrofa wydau.y 
da.=yła si~ wczoraj po południu ła się w tunelu. Pociąg pośpiesz 
kaitastrofa kolejowa, która po• ny najechał na pociąg osobo• 
ci~ za sob_ą wiclkie ofiary, wy, którego pasażerowie skła­
wynoszące według dotychc:z.a• dali się prawie wyłącznie z wi• 
sowych obliczeń 1 :zabitego i 31 dzów, zdążających na mecz pił• 
rannych. ki nożnej, odbywający się w po 

odpowiednich egzamiinów spę1 :mać swojej miłości, gdy jednak gościa. · 

Trzesienie ziemi w Algerze Uniewinnionr przez sąd AAcja ratownicza była utru.d• bliżu Glasgow. 

trwało kilkanaśde sekund 
dzięki popularne; ... piosence· 

Wielką sensacjt w miasteC%" 
PARYŻ. Z Oranu donoszą. 02. . . . , ku J-0urdanton w Texas wywo-; 

Źe W dniu wczorajszym odczu$ W ~dł.ttg J:?lef!VSzych do,mes1e11 łała wiadómOŚĆ O :zabójstwie 
to dwa trzęsienia :ziemi, które trzęs1eme .z1em1 na• . poc1ąg_nęł<? I· żony właściciela sklepu spoiyw 
trwały kilkanaście sekund. z~ . ~obą ofiar w ludz1acl~ am tez czego pani Harton. Znalez1ono 
\Vsm~ podziemne wydarzy me. spowodowało· w1ększvch ją w rainnych goozina.ch na pro 
ty się o godz 1.8 m. 37 i o 19 m. szkod. gu skleipu bez iyoia. Obok maj 

Zabójstwo w Jerozolimie 
Ofiara padł kuzyn znanego przew6dcy 

JEROZOLIMA. W pobliżu Stronnictwo to sprzcciwiaiące 
bramy Heroda w środę rano się zbrojnemu pows-taniu, a 
i:ostał 1>0str:zelonv Fundi Nasza przede wszystkim iego przewód 
szibi, kU%yn Ragheb Beia Nasza cy, byli wielokrotnie przedmio• 
szibi, przewódcv stronnictwa a1 tern ataków ze s.tronv +error"~ 
r<bb*'-icgo obrony, biorącego U* stów arabskich. 
d'?iał w rozmowach londyńskich 

dowało się narzędzie zbrodni -
siekiera. Podejr:enie z miejsca 
padło na Hartona, który żył w 
nie-z.godz.ie z %.oną. Ustalono 
bowiem, że w wiec:.ór poprze„ 
dzają.cy %!brodnię doszło mię• 
d'z.y lnałżonkami do ostrej wy­
miany zdań z tego powodu, że 
pan.i. Harton wymówiła posadę 
ich ~cd.a.wcy za jakieś dro• 
brie ptte'Winienie. 

Rewelacje upiora Parria kł!1airtC:ę Pr:Y~n:ię. k~~ 
nego wieczoru. Ale jej nic ubił. 

podczas procesu sadowego P<likłóciw-&y sił :z nią, wszedł 
PARYŻ. Czy zaipow.iiedaGiany du w WerSalu? do k0n'l6rlli, gd:z;ie zao:tął rć}" 

l)a dzień 10 ma.rea rb. proces 6" Pytanie to wysuwają wszy-s~ bać drzewo. Po narąbaniu od, 
1uotnego moll'd~ Weidema, kie dzienn.iik.i pa.ryskie, :zwra1ta" powiedniej ilóśd drzewa uv 
n.a mwsi władze francuskie do jąc uwagę, ie sala sądu wersal- niósł je do rni~zkan.ia i siekerę 
przebudowainiia głównej sal.i s~ skiego nie pomieści 100 dtlenni posta.wił pned sklepem„ Stwier 

Obrońca Hartona zwr6cil się 
do sądu z prośbą aby pozwolił 
oskarżonemu zaśpiewać jego u" 
lubioną piosenkę, dodając, że 
po odś.piewaniu tej p.iosenki 
wskaże, jaki ma ona związek z 
tą sprawą. 

Sąd zadośćuczynił tej prośbie 
i oskariony odśpiewał starą sen 
tymentaJ,nq pieśń angielską, któ 
ra obecnie jest ba.rdzo popular~ 
na w Ameryce i w Anglii. 

Gdy oskarżony umilkł, jego 
obrońca zWTócił się do sądu i 
oświadczył: 

- Sądzę, że tylko ozłomek 
po!?bawiony wszelkich ludzkich 
uczuć n1ógłby zaśpiewać tę l'io~ 
senkę w taki sposób i w takich 
okolicznościach. Pooieważ sąd 
wie, że osk.ariony nic jest ipo~ 
zbawiony uczuć, mu.si go u.z.nać 
za niewin.nego. 
Sąd opuścił salę rozpraw i p<> 

kll'ółlkiej na.radzie uwolnił Har~ 
tona z zarzutu ionobójstwa. 

Po odzyska.nici wolności Har 

ton oświadczył dziennikarzom, 
że jest Anglikiem i:t pochod:e" 
nia. Pewnego wieczoru udał się 
w Londynie do kabaretu., gdzie 
po raz pierwszy usłyszał tę pio 
senkę, która mu się bardzo sipo 
dobała. Po powrocie do domu 
zina.lazł dla siebie list, w któ~ 
rym donoo.z.ono mu, że zdobył 
pierwszą nagTodę w konkursie 
urząd'Zonym przez jedlną z ga" 
zet. Dzięki zdobytym w ten spo 
sób pieniiądzom mógł W1prowa" 
dzić w życie swoje marzenie i 
wyeinigrował do Ameryki. 

Od tego czasu uważał, że sta 
ra ta piosenka przynosi mu 
sz.częście i właśnie dlatego za• 
proponował sw9jemu obro11cy, 
że zaśpiewa ją na rozprawie. 
Adwokat nie przywiązywał do 
tego zbyt wielkiej wagi, ale .nie- • 
widząc w tym nic strasznego, 
zgodził się aby ją zaśpiewał. 

I znów dzięki tej piosen~e 
HartOIO wydostał się z l<loipot.li 
wej sytuacji. 

karzy, 15 adiwokatów, os.kariOif dziwszy, że i"ony nie ma w do, 
nych, sędrliów przysięgłych, 70 mu, ~ł się wódki i ~iył p dl I • • 

Naradr ambasadora świadków i publiainości. . si~ ~- ~ z .rana wstał, do, I rup.em na m1e1scu 
francuskiego w Moskwie gt!1°ici~ r:f:~. ~t ~ bi~~· się, ze zona rostata ~ w aasie lcradzieir wegla z wagon6w 
LONDYN. z Moskwy dono d.t;nan j.a:ko-by zamierz.a uj~'W" J~o ~em~iom nie dari.o ~ Na stą..cji towarowej w Ku„ 

szą: Amba1Sador francuski Nag nic w ciągu procesu. We1.de- ry 1 pocląg.M~ go do odpowie tnii.e, w stojącym na bocznicy 
giar, który niedawno objął plcvi ma.n, który już. k~ai~roh_Ue da d~~alności słdawej. N~ ~tpra1 wagonie towarowym nr. 471, 
cówkę odbvł w dniu wczoraif wał do zrozum1ema, ze me t><>" wie prokurator doirnagał Silę ~ słuiha kolejowa znalazła zwłoki 
szvm dłuższe naradv z prezesem wiedział dotychćzais wszystlcf.e„ row~o ukarania Hłrton.t, j~kiegoś nie;nanego m~~ZY?1Y 
radv komisarzv ludowych Mo. go, zamierza r:tekomo udow~„ stwiekdiajłc, ie gdy nics:zczęśLi z raną postr%ałową kla.tk1 p~t· 
łotowem i z komisarzem dla nić, że n.ie popełnił on z„ch mor w~ kpbj~ta wratała do domq, siowej. 
~praw woiskowyr'h m::trsz::illciem derstw, do których sie nnvznał mą.i, który na ·nią ~ czyhał, Energicme doch·6.dzenia usta• 
\\7' oroszyłowens. w ciągu śledztwa. zadał je:j siekforą kilika ciosów lilo, Że zabitym jest mieszkaniec 

Łowkza 35 ... Jetni Jan Ciecha­
nowski. Padł on, ustrzelony 
przez strażn~ka Ochrony Kolt-jo 
wei na pierwszym kilometrz.e 
pod Łowicz.em. w chwili, gdy 
kradł węgiel. Obok zabiitego 
r.na]eziono worek do połowy 
napełniony węglem. 
Zwłoki zabezipie~on„ 
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Mańdricz zameldował policji, ze Aniela skradła mu 500 
• ubli, i w tym samym czasie, gdy Stanisława rozmawiała 
i; Anielą w cuk;erni, przybył do swego mieszkania w towa­
rzystwie policjanta, wywiadowcy i dozorcy. 

Służąca zwątpiła w uczciwość Anieli i uwierzy­
ła, że historia .z kradzieżą jest prawdziwa ... Zapew­
ne to panna Aniela skradła pieniądze, aczkolwiek na­
pozór wydawało się, że jest ona uczciwą kobietą.„ 

Cze.nu to nagle ulotniła się z domu ~ nie wróci­
ła? .. I czyżby pan inżynier Mandricz śmiał bez powo­
du sprowadzać do mieszkania poli,cję? 

Tak oto rozmyślała przerażona służąca, widząc 
inżyniera Mandricza, wkraczającego do mieszkania 
w towarzystwie policji i dozorcy. 

Mandricz spokojnie zdjął futro. Twarz jego wy­
rażała gniew i żądzę zemsty. 

Mimo to zwrócił się przyjaznym głosem do rewi­
rowego i wywiadowcy: 

- Proszę, panowie pozwolą do mieszkania ... 
Wkroczyli do dalszych pokojów. Dozorca w ko­

żuchu nieśmiało szedł w ślad za nimi, tak, jak gdyby 
nie śmiał stąpać po gładko wyfroterowanej, lśniącej 
podłodze, swoimi zobłoconymi butami. I w końcu, na 
samym ostatku szła służąca, patrząc na to wszystko 
zdziwionym.i oczyma, niespokojna i drżąca, jak liść 
osiny. Kto wie, czy się do niej także nie przyczepią? .. 
W takich wypadkach pierwszą ofiarą pada zwykle 
służąca .. 

- Gdzie pani? - zapytał zagniewanym głosem 
Mandricz, dziwiąc sif że żony nie ma w domu. 

- Pani wyszła - - odrzekła służąca i nagle przy-
pomniała sobie chłopca, który przyniósł list. 

- Dokąd wyszła? 
- Nic mi pani nie mówiła, dokąd wychodzi. 
- Kiedy wyszła? - ostrym tonem pyta Man-

dricz. 
- Jakie dwie godziny temu ... Zanim ieszcze Ire-

czka usnęła ... . 
- Nie mówiła Marysi, dokąd idzie? 
- Nie, ja uśpiłam dziecko.„ 
- Nie powiedziała, kiedy wróci? 
- Nie, nic mi nie mówiła. 
- Tak to dzisiejsze żony wodzą swoich mężów 

t.a nos - zwrócił się Mandricz z sarkastycznym 
uśmiechem do rewirowego. - Tu kradzież w domu, 
a szanowna małżonka poszła sobie spokojnie na spa­
cer .•. 

- Baby odnoszą się do wszystkiego lekkomyśl­
nie ..• - zakręcił rewirowy o czerwonym, spijaczonym 
nosie wąsa do góry. 

- Baba to zawsze baba!.. - dodał wywiadowca. 
- I nic Marysi nie mówiła? - zwrócił się Man-

dricz do Marysi, wchoc'ząc z policjantem do swego 
gabinetu, 

- Nie, ale ... - wyrwało się Marysi mimo woli. 
- Co, „ale"? - zmierzył ją Mandricz surowym 

r,pojrzeniem. - Pani zabroniła Marysi mówić? 
_..;. Nie, nic mi pani nie mówiła.„ - żałowała 

Marysia zbytecznego słowa, które wypowiedziała 
wbrew woli, i które może sprawić dobrej pani Stani­
fawie przykrość. 

Ale Mandricz uparł się. 
- Marysiu, miałaś mi coś powiedzieć ... Powiedz 

prawdę, bo będzie gorzej, jeśli coś przede mną ukry­
:esz ..• 

- Przyszedł jakiś chłopak z listem ... - wykrztu­
~iła służąca. 

- Kto przyniósł ten list? 
- Nie wiem. Kazano mu wręczyć lfat tylko pani 

do ręki. 
- Ach, tak. O której przyniesiono ten list? 
- O szóstej. 
- I żona moja natychmiast wyszła? 
- Nie, pani wyszła dopiero przed ósmą. 
- I nic Marysi nie mówiła? - przenikliwym 

'-\'Zrokiem zmierzył służącą. 
- Nie, byłam zajęta przy dziecku ... 
- Ach, tak, - zagryzł Mandricz mimo woli dol-

ną wargę. W myśli jego zaświ'cała nieznośn& myśl: 
. „Stasia ma zapewne kochanka, z którym umawia 

srę i który przysyła jej listy ... Dlatego przestali! się 
nim .interesować, i nie zwraca mu uwagi nawet wte-
dy d . " , g y nie wraca na noc .... 

I chociaż myśl ta napełniła go niepokojem, jak 
zwykle takiego mężczyznę, który sądzi, że jemu wol­

i no wszystko, ale żonie nic, nie mógł jednak Mandricz 
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teraz o tym myśleć, gdyż rewirowy zasiadł jui do 
biurka, gotowy do pisania protokółu. 

- Jakże więc wygląda ta sprawa z kradzieżą, 
panie Mandricz? - zapytał rewirowy. 

Mandricz otworzył biurko, gdzie wszystko po­
zostało porozrzucane, tak, jak z rana, gdy szukał rze­
komo zagubionych pieniędzy. 

- Oto tutaj, w tej szufladzie .. - wskazał je~ą 
z szuflad. - Ukryłem pięć banknotów po sto rubli ... 
Dzisiaj z rana zbliżam się do szuflady, szukam pie­
niędzy i śladu po nich nie ma ... 

-- Kogo podejrzewa pan o dokonanie kradzie­
ży? - zapytał z kolei wywiadowca. 

Służąca omal nie zemdlała z obawy, czy gospo­
darz w gniewie nie rzuci podejrzenia.na nią. 

- Powiedziałem panu, podejrzewam moją sub­
lokatorkę ... Anielę Grywińską ... Zawdzięczam to me­
mu szwagierkowi, który mi ją narzucił... Od pierw- l 
szego wejrzenia nie miałem do niej zaufania. 

- Jak się ta pani nazywa? - zapytał rewiro­
wy, który sprawiał takie wrażenie, jak gdyby wód­
ka uderzyła mu do głowy. - Aniela ... 

- Grywińska ... 
- Dobrze, jak dawno jest tu zameldowana? -

zwrócił się do dozorcy. 
Ten zmieszał się. Zakłopotany drapie się w gło­

wę i powiada: 
- U nas taka nie była wcale meldowana ... 
- Ach, ty swołocz - wrzasnął rewirowy. -

Masz._ w domu niemeldowanych lokatorów? 
- Nikt mi o tym nie mówił ... - zadrżał dozorca 

ze strachu. - Nie widziałem jej .. . 
- Czekaj, czekaj, nauczę ciebie za takie kawały, 

do domu wpuszczasz niemeldowane złodziejv...i? „ 
- Nie miałem o tym pojęcia ..• 
- Stul pysk ... 
Tymczasem wywiadowca przesłuchiwał Man­

dricza. 
- A więc, jest pan przekonany, że wła$nie ta 

Aniela Grywińska dokonała kradzieży? 
- Któż inny mógłby te pieniądze skraść? Naj­

lepszy dowód, że opuściła cichaczem mieszkanie, gdy 
pozostała sama z dziec!Pem i nie powraca ... 

- No, tak, w takim razie sprawa jest zupełnie 
jasna ..• 

- A czy poza tym nic więcej nie skradła? - py­
ta dalej wywiadowca. 
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- Licho ją wiei - odrzekł Mandric , 
- Pani powiada, że w domu :riiczego e brak.„ 

- odeżwała się nagle służąca. 
- Pani .z Marysią nie macie pojęcia 'ym co 

się w domu dzieje - pienił się Mandrk_ - Od­
chodzicie i pozostawiacie złodziejkę w domu ... 

- Baby są zawsze głupie ... - wtrącił się rewi­
rowy. - Ale miał pan inżynier do czynienia i uczci­
wą złodziejką, mogła wszystko z mieszkania \\lynieść 
my już ją odnajdziemy... · ' 

-· W jakim pokoju spała pańska lokatorka? Czy 
nic w domu nie pozostawiła? 

- Spała tam, w pokoju dziecka ... 
- Trzeba tam przeszukać... . 

. - Panna Aniela pozostawiła w domu otna wa-
lizkę ... - odezwała się służąca. · 

- Ach, tak? - zdziwił się wywiadowca. 
- Zapewne walizka jest pusta - wtrącił z iro ... 

nią w głosie Mandriez. 
_.:_ Trzeba sprawdzić ... 
Wszyscy weszli do pokoju Anieli: służąca wysu„ 

nęła spod łóżka walizkę i powiedziała: 
- Nie, walizka nie jest pusta, ale jest zamknięta 

na kluczyk„. 
- Otworzymy ją ... 
Wprawdzie kluczyki Mandricza pasowały do wa'f 

lizki Anieli. Wiedział on o tym, ale nie przyz.nał się 
do tego i :zaproponował: 

- Trzeba wyważyć zamek. 
- Oczywiście, łatwo oderwać taki zameli... -

wywiadowca oparł kolano o walizkę i · począł odry­
wać zamek. 

Walizka została otwarta, i wywiadowca paczął 
wyciągać bieliznę, bluzkę, a gdy wyrzucił ~statnią 
koszulę - ujrzał ze zdumieniem na dnie walizki pięć 
banknotów po sto .rubli. 

- Moje pieniądze! - krzyknął uradowany Man­
dricz. - Ho, ho, to chytra bestia.... 

- Widzicie państwo przecież, pięćset rubli, i kto 
by powiedział, że te pieniądze pozostawi w domu ..• 

- - Ho, ho - zawołał rewirowy - to naprawdę 
chytra sztuka! Nie chciała, .aby przy niej na ulicy zna­
leziono skradzione pieniądze ... 

- Znam takie złodziejki - wtrącił wywiadow­
ca. - Przechowują ukradzione rzeczy w mieszkaniu 
ofiary, aby po tym tłumaczyć się, że je podrzucono ... 

(Dalszy ciąg jutro). 

Mimo .skromnvdl · zarobków • z 
• 

D • li 

ta = ·=-... 
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grecki tkacz .i1ie·· 11 wviszei stopie nii robotnik 
Typowym przedstawicielem I 3 procent z zarobku tkacza dy~ I niego, ale dla całego greckies:c. 

przeciętnego Greka iest Christo , wanów schodzi na podatki, z · świata pracy. 
phorus Xypolitantos. lest on: pensii urzędnika schodzi zaś tvl I Najlepiej płatnvm zawodem 

l jednym z 25.000 tkaczy dvwa• I ko 2 procent, a z zarobków ro" kobiecym w G·-- ii, i~st zawód 

1 nów, którzy mieszkaiią w Ate;, botnika I proc. Pomimo, że przewodnika t stycznego. Ko 
nach. Dawniej bvł on prokuren~' Christophorus Xypolinantos iest 1 bieta ~ przewc .k zarabia oko~ 
tern dużei tkalni w Malei Az.ii, w pe·wnei mierze wvi~tkiem, ie• ło 2000 drachm miesięcznie. Nie 
i w roku 1924 został wraz z go pracowitość, skromność i za• wiele jednak iei z teiro zostaie ; 
oółtora milionem Greków ptt.e• miłowanie do oszczedzaniĄ iest nie może odkładać na czarn .~ 
siedlonv do swojej ojczyzny. W charakten-"Stvczne nie tylko dla godzinę . 

j Grecji musiał stworzyć dla sie· 
· bie warunki egzystencii i nau" 
czvł się tkania dvwanów. Cz•• r.Jlecle że ••• 
Budżet jego jest starannie o~ „ 

pracowanv i dokładnie go sie Dopiero w roku 1819 wyda-1 Syberii. W ciągu kilku dni w ro 
trzyma. Zarabia on w ciągu mie no w Anglii dekret nie pozwa- ku temperatura dochodzi ta.m 
siąca około 3000 drachm .050 · łający na prqcę 9-letnich dzieci I do 78 stopni poniżej zera. 
zł.), a wydaje 2400. Pozostałe w fabrykach ; ograniczający 
odkłada, abv w przyszłości czas pracy na 12 godzin. . -o-

.1 dzieciom powodzilo się lepiei. ~ W francuskiej Afryce W-schod 

niż · jemu. \Vv·rzeka się więc Największa żarówka na świe- niej tubylcom religia ;eh nie po-
wszvstkich przviemności odkła . .d . . 0 zwala zabijać małp. Z tego 

. - . d d h • k ł cie znaJ UJe Slę w muzeum - 1 d . t ta . 1 ł 
dai<)c kaz a rac mę na szła • B li . J t to 50 k.l wzg ę u Jes m wie e ma p, 
cenie dzieci. sramt w . e~. ru,;- es. d . - 1

4
°
0 

które dotkliwie dają <rlę we zna-
. . . . wa owa zarow+'~ o sre mcy ki · k • Tub I 

Mimo dosc skromnvch zarob t t 6 . k ś . 1 miesz ancom. Y cy prze-
ków powodzi mu, sie 1eszcze wv , cen i:rne r w 1 wyso 0 ci -go pędzają więc je w dość pomysło-
śmi enicie w porównaniu z grec~ me a. wy sposób. Chwytają małpy 
kim robotnikiem, którv zarabia I --<>-- żywcem, nakładają lu6tkie czer 
miesięcznie 1600 drachm (ie>5ł Według najnowszych obliczeń wone koszulki i do ogona przy-

to najwyższa pensja!) i ży~e w naj.z~nięjsUl miejsćow?ści~ ?a twierdzają dzwoi;iek .. P~ze:ażo­
bardzo złvch wa·runkach miesz~ ł świecie, prawdopodobrue „b1e- ne tym małpy uciekaJą 1 me po 
kaniowych gunem zimna" jest Oim~kcm na kazują się juz w tych okolicach. 
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I I Zapisy na kurs 
pilotażu 

Zarząd Obwodu Powiatowege 
L. O. P. P. podaje do wiado· 
mości, że zapisy na kursy prak-• · d • tyczne pilotażu szybowcowego 

SensacyJ·ny wynik czwartego dnia .rozprawy są owe) kat .• A· _i „B" do szkoły sz1: 
· bowcowe1 w Górze Borowe1 

Co zeznał biegły komisarz dewizowy dr. E. Wicentowicz1~~~~~r~d~i:1avrb1~';':ied~;~0J~ 
W czwartym dni.u rozpr~wy I Proces zbliża się ku końcowi ja~im jest Rada Miejska przez wątpli~ośc! · Pgwiat. L<~~PP. w Piotrkowie 

zeznawał naczelnik Wydziału W t d . h . ktorą był powołany na staM>· Pomewaz proces pastora Ger· ul. Slowack1eeo Nr. 14 co· 
Sledczego PP. komisarz Jan czhar k "!go ł zmadc b wt: wisko przewodniczącego Komi· hardta wywołał nietylko w Piotr- ~ziennie w gedzinnch od 10-14 
Olszewski, który stwierdził, że c~ornyc tza śon.czdyk, są kt~ a sji Rewizyjnej i to jednomyśl· kawie i Bełchatowie ale i w 1 od 17 - 19 do dnia 15 mar· 

f 
. f . me resz y w1a ow, orzy . . . d d · t d I · k 1· p l k' ca 1939 r 

otrzymał .pou ne in ormacJe o t I' . d łu· me, pomimo ze na wu z1es u a sze) o o icy o s t a szcze· · 
tym, iż pastor Gerhardt na· phozo~ a s1 · Jteszcze '? . pr~e~ad· członków .Rady Miejskiej miasta gólnie w Łodzi duże za i n tere· 

ł l k c ama. ą o przewazme swi B ł h t . t 11 k t l'k' . 'k t Zebran1'e lfl'ezł Kasw 
kłania ludność ewan(le ie ą .. . . . e c a owa JCS a o 1 ow, sowame wym ego procesu " • J 
do nielegalnego przekraczania kowie wwezwam ~a dwkm~ie~ 6 żydów, n tylke 3 ewangeli- śledzony jest z niebywałem na· Bezprocentowej i 

azranicy polskiej w celu udania °.brony ... szys~y om P.?, res a 1 ków. pięciem, gEłyż chodzi tu nietyl· 
się do Niemiec. f1lantropiJną _dz1ała!nosc p_as~ora Mec Nowodworski zmuszony ko o dobre imię jednostki, lecz 

Sw. Marianna Holz, której Gerhard~~ 1 st~ierdz~h Jego był w czwartek wyjechać do przede wszystkim o dokładne 
córka przebywa w Niemczech uczynnosc dla mieszkanców. Warszawy, ...więc na rozprawie oświetlenie, jak zachowują się 
dok,d destała się po nieleaalnym Bardzo przychylnie dla oskar- na ławie obrończej zasiadał i żyją, °.by~at~le . P.0 lscy naro· 
przekr. grani•y, zeznała że przysy· żonego zeznawał viceburmistrz jedynie mec. Wacław Walosiń- ~owosc1 mem1~ckieJ w Polsce 
lała jej pieniqdze za peśredni· miasta Bełchatowa, kierownik ski, który właściwym mu ma- l czy stanowią el~ment dla 
dwem pastora. Ten wypłacał azkoły świadek Miller. Dowodził newrem prawniczym wydobywał państwa naszego lo1alny. . 
świadkowi po 1.60 zł. za mar· on, że pastor Gerhardt cieszył z zeznań świadków nowe war· Wyrok sądowy, który usły­
k• niemiecką. Holzowa broni się zaufaniem organu samorzą· tościowe momenty przyczynia- szymy w sobotę będzie odpo· 
pastora twierdz'lc, że był on dowego ludności bełchatowskiej jące się do wyjaśnienia szeregu wiedzią na to ogólne pytanie. 
zawazo dobroczynnym, wspo· 
maaał biednych i z tytułu róż· 
nicy kursu wypłaconych pie· 
nięd:iy nie wnosi do pastora 
bdnych pretensji . 

P•słor chfłfnie opiekował 
się niemk•mi 

s·w. Helena Rybak zeznała, 
iż pastor Gerhard, przestrze· 
eał młode niemki, aby nie wy­
chotlziły zam,t za polaków, 
przy tym miał się wyrażać po· 
dobno o tych · młodzieńcach 
niezbyt pochlebnie, 

le~ronie o~solwentów ~zkof f Hon~lowei 
w Piotrkowie Trybunalskim 

W ubiegłą niedzielę, tj. dnia 
12 bm. o godz. 16 odbyło się 
w Piotrkowi& zebranie infor­
macyjne absolwentów Szkoły 
Handlowej, zwołane z inicjaty­
wy Zcrządu Stowarzyszenia Ab· 
solwentów tej uczelni. 

Zebraniu, w którym wzięło 
udział kilkadziesiąt osób od naj· 
starszych do najmłodszych rocz· 
ników ukończenia szkoły, prze 
wodniczył prezes Stowarzysze· 
nia, pan Julian Frąckiewicz, 
referując o pracach bieżących 
Zarządu. Z ramienia dyrekcji 
Gimnazjum Kupieckiego wziął 
udział w zebraniu p. profesor 
Gawlik. 

GRYPA 

uia prowadzić będzie nadal in· 
tensywną pracę we wszystkich 
możliwych kierunkach, zakreś· 
lonych Statµtem. Celem uspraw-
nienia swej działalności i opar­
cia jej możliwie na jak najszer· 
szych podstawach, Zarząd Sto­
warzyszenia Absolwentów po­
wołał do życia trzy sekcje: 1) 
społecznego peśrednictwa pracy 
wśród · członków z p. Leonem 
Szalabskim, 2) kulturalno·oświa· 
tową z p. Henrykiem Ludwi 
giem i 3) organizacyjno·propa-

gandową z p. J. f rąckiewiCzem 
(prezesem Stowarzyszenia) na 
czele. Do bezpośreciniej współ· 
pracy w powyższych sekcjach 
zgłosiło się na wspomnianym 
zebraniu informacyjnym po 
kilka i kilkanaście osób. 

Należy stwierdzić, iż charak­
ter zebrania, duża frekwencja 
obecnych oraz przebiee prze· 
prowadzonych dyskusyj wska· 
zują na duże zainteresowanie 
absolweRtów sprawami organi· 
zacyjnami. 

Na fali radiowe; . / Smiertelna bójka 
Staropolska muzyka koic1elna W dniu 21 bm. w Piotrkowie 
Poznański Chór !<atedralny na ul. Starowarszawakiej pod· 

w radio czas bójki został ranny nożem 
Chór Katedry Poznańskiej M!~dzie~ski A':lto.!1!• zam. przy 

pod dyrekcją ks. dr. W Giebu· te1ze uhc~ ~51 L1s1ak Jan za!I'. 
rowskiego odśpiewa przed mi- tai_n ró~mez pod N!. ~3 .. M1e· 

~ krofonem w piątek dnia _24 dz1~rsk1 po prze~ie.z~emu do 
~"-~ lutego o godz. 23.05 arcydzie· szpital~ zmarł, zas .L1s1k, po u· 

~f>'e ła staropolskiej muzyki koś· dz1elemu I!'~ w szp!talu pomo· 
~ ~ AS p J R I N cielnej. Reprezentowane tutaj cy lekarsk1e1 udał się do domu. 

TABLETKI będą dwa "Yieki XVI i XVU, Do spraw.y tej zatrzymano 
C'zyli okres najświetniejszego Kaczorowskiego Ja.na: . lat 19 

Ogólne Zebranie Kasy Bez· 
procentowej kredytu Rzemieśl· 
ników Chrześcijan odb4dzie 
się w sali Cechów w Gmachu 
Zw. Rzemieślnik0w Chrześcijan 
w Piotrkowie Aleja 3-go Maja 
12 w dniu 26 lutego 1039.roku 
o godz. 3 po poł. jako w pierw 
szym terminie i 3.30 po pol. 
w drugim terminie o ile w 
pierwszym nie będzie pełna wy· 
magana statutewo ilość człen· 
ków. 
Porządek dzienny. 
Odczytanie ost. protokuł" 

Walnego Zebrania. Sprawoz· 
danie z działalności. Sprawoz· 
danie kasowe. Zmiana statutu. 
Upoważnienie Zarządu do za· 
ciągnięcia pożyczek. Wolne 
Wnioski. 

Konsumcja plwa 
wzrasta 

Spożycie piwa w roku ubie· 
głym wyraziło się liczbq 1.SSG 
tys. hektolitrów, czyli w porów 
naniu z rokiem poprzednim 
wzrosło o 233 tys. hektolitrów 
tj. o 17,7 proc. 

W Piotrkowie zwiększyło się 
znacznie spożycie znakomitych 
piw z browaru fr. Braulińskie· 
go, Sukc. K. Anstadta, Ha· 
berhusch i Sehiele. Natomiast o 
piwie Okocimskim mało słyszy 
się obecnie. Na rynek piotr· 
kowski w chodzi obecnie w 
modę zamiast Okocima· piwo 
żywieckie. 

zal'łubiono zasw1adc1eni• 
6 wojskowe wy· 

dane przez P.K.U. w Kaliszu na naz. 
wlsko Smykuły Stanisława zamiesz· 
kałego w Piotrko11•ie przy ul. BebaCo' 
kiej 36 m. 2, którą się uniewainia. 

Korzystna opinia biegłego 
Olbrzymi'l sensację na sali 

s,dowej uczyniło zeznanie rze· 
czoznawcy dewizowego dr. Ed· 
munda Wicentowicza, delegata 
Biura Komisji Dewizowej w 
Warszawie. Bie1tły wyczerpu· 
j,co wyjaśnił, że sprawa prze· 
kazywnnia zarobionych piniędzy 
robotników z Niemiec do Poi· 
1ki odbywajłl się za pośr<!dnic· 
twem syna oskarżonego pasto· 
ra przebywaj'lcego w Niem­
czech jest w zasadzie uchybie· 
niem dewizowym jednakowoż 
straty materialnej skarbowi 
pańatwa Polskiego nie przynio· 
sla. Jeśli chodzi o konto pas· 
tora Oerhardta w P. K. O. w 
Berlinie, a nawet cdyby istot· 
nie oskarżony takie konto po­
aiadał niemó.iłby z niego ko· 
rzystać, gdyż pieniądze te by· 
łyby dla pastora Gerhardta w 
Polsce "zamrożone". Dlatego 
nie można nazwać - mówi 
biegły - aby pastor Gerhardt 
rozmyślnie wprowadził w błąd 
Komisję Dewizową starnjąc się 
o zezwolenie na przekazanie 
.iewiz ugranicę. 

Ze sprawozdania złożonego rozkwitu muzyki kościelnej w zam.. przy 1;11. Buga1sk1e1 Nr. 3 
przez prezesa J. Frąckiewicza Polsce. Chór wykona dzieła w P1otrkow1e. 
wynika, że główny cel dotych· szamotulskiego i Gomółki, u• N i t kt 
czasowej pracy Stowarzyszenia twory Zieleńskiego i Penkiela OWY DS l'U Ol' 
-- utworzenie liceum handlo- w których wyratnie widać L O p p 

Modne materiały męskie, 1;1, 

damskie, wojskowe · i ucz­
niowskie. Wielki wyhór. 

weho dla absolwentów szkoły wpływy ówczesnej włoskiej • • • • 
handlowej zostal oshuinięty, szkoły, wówczas już ulegającej Na miejace przeniesionego 

Ceny niskie. 

---- stale----

Biegły dr. Wicentowicz oczy· 
wiście w sprawie nakłaniania 
do nielegalnego przekraczania 
granicy nie składał sądowi żad­
nych oświadczeń. 

gdyi z inicjatywy Stowarzysze· modzie barokowej, wreszcie do Łodzi ppor. Niedźwieckiego 
nia piotrkowskiego powołane kompozycje Gorczyckiego, któ· instruktora L. O. P. P. w Pi•tr­
zostanie do życia z dniem 1-go rego twórczość wkracza już kowie został mianowany por. 
września r. b. korespo11dencyj· w wiek XVIII. Audycję tę po· Drzewiecki. 
ne liceum handlowe dla absol· przedzi pogadanka w języku 

poleca 

Chrześcijańska manufaktura 

JAN ŁANIK 

Co zeznawał pasor M. Pełznik 
wentów szkół handlowy(ilh całej francuskim przeznaczona dla 
Polski z siedzibą w Wnrszawie. lradio~łuc~aczy zagranicznych. 
W ten sposób Piotrków nie Teg~z dn~a o 6!°.dz. 17.20 od­
tylko dla siebie, lecz dla całej będzie su; r~c1tal . organowy 
Polski wywalczył - dzięki swej W~adysława W1domsk1ego, tr.ans 
niezłomnej postawie _ moż· m1towany . z Konserwatoriu!ll 
ność dalszego kształcenia się Warszawskiego. W programu: 
absolwentów szkół handlowych. utwory Bacha, Mendelsohna i 

Na słuchaczów wspomnianego Schumana. 
liceum zapisało się dotychczas ------------­
z terenu Piotrkowa około 50 Większa kradzież 
osób. · 

Po osiągnięciu głównego, a 
tak doniosle.io dla absolwen· 
tów, celu Zarząd 5towarzysze-

Dzl·ewczynka u-16 lat potraebna 
od zaraz. Zgłoszenia 

W dniu 22 b . m. pomiędzy 
godz. 11 a 22 na szkodę Blum­
sztejna Szmula, zam. w Piotr· 
kowie przy ul. Piłsudskiego 13, 
podczas nieobecności domow· 
ników skradziona z mieszkania 
różną garderobę wartości ok0ło 

Maj• ąte k pięć morgów. ziemi 
z zabudowa.mAm do 

Piotrków Tryb. 
ulica Sieradzka 4. 

sprzedania w Piotrkowie ul. Nowa 126 . ._ ___________ _. -Dziś i dni następnych 
Wspaniała ~premiera od dawna zapowiedz. filmu kolorowego 

z Olivia Haviland i Georga Brent 

BATALIA SZALEŃCÓW 
Wielce sensacyjny i niebywale emocjonuj'lCY dramat życia 

opanowanych gorączkit złota. 

Pop9łudniówka o godz. 3 Miłość w dżungli 

Cieazący się dużym autory­
tetem proboszcz parafii ewan· 
celicko-augsburskiei w Piotrko· 
wie Tryb. pastor Maks Petznik 
zeznawał w charakterze świad­
ka również przychylnie dla os · 
karżonego· Wyjaśnił on sądowi 
ie wydawanie zaświadczeń i 
innych dokumentów o charak­
terze prywatnym parafianom 
w języku niemieckim jest ogól­
nie praktykowane. Sam świa· 
dek takie zaświadczenie niejed­
nokrotnie wydawał, natomiast 
urzędowe metryki urodzenia 
moQ'ł być wypisywane wyłącz· 
nie w języku urzędowym tj. 
polskim. 

w redakcji .Dziennika Piotrkowskiego 
Piotrków, ul. Słowackiego 18 I p. 1600 złotych. Początek codziennie o g. w święta o g. 7. Ceny z w;rkłe. 

Klao-Teatr 

AS" " . • • w l'iotrknwie 
pl. Niepodle­
gioaoi nr. 2. 

Dziś jednocHśnie z Warszawą czołowy film 
produkcji francuskiej p. t. 

_.. IC:S: :B~ĄD 
Najgenialniejszy aktor JEAN GABIN, GABY 

MORLAY i JEAN PIERRE AUMONT 
Tragedia dwóch mężczyzn i jednej kobiety, któl'ych 
zł'lc:&yło przeznaczenie w/g utworu K. Bernstejna. 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Kino • Teatr 

ROMH 

Dziś bawić nas będą Constance Bennett, Brian 
Aherne i Bonita Granville (bohaterka Piętnastolatki) 

we wspaniałej komedii pt. 

Wesoło żyjemy 
Włóczęga szuka sensacji„. milionerka wrażeń.„ 

Pepoł. o godz. 3. Motyl Hiszpański 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swlęta o godz. 3 po poi. I w Piotrkowie 

Popołudniówka o godz. 3 Lokaj Jaśnie Pani Al. Maja 11 · ":.-..,..„„_. ... ~!.-_.„_. ........... -.m........._-.--.„-. .... ._.„._.._„-.._„.-i_.„ __ _ 
- a': 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. i 

. miesięczna „9ziennika PiotrkewskiegoM wynosi 2 zł. 50 gT. z dostawą zł. 3. 
Pll.ł!i\ł~MAłł'A: k.warla1n1e z przesyłką zł. 9, rocznie ~ zł. Konto P. K. O. Nr. ~O 

~·· w l-«.oa~ i Wy-aawcfli: BroniSlaw R'alwary. Joze"f WA.lecki l'lrukamia Polska Piotrków, ul. Słowackiejle 2S, t 

'i 
I 
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